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Prianmtrati z przuyłlą pocztową wynosi:
«• kraju i Austryi m'esięcz. 2 k. 20 h
w N ie m cz e n i...................u „ — „
11 innych Państwach . . 4 „ — „
Za zmianę adresu dopłaca się )0 „
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na prowmcyi . 12 h

Huiuira z popizsdcich dni po 2D k
Wszelkie DOtnKSfENIA eEYWATNIŁ 
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m io ta c h  i  t ,  a. po 1 k . od w iu ra e s ,

polityczny, społeczny i literacki.

OGŁOSZENI/ I , RZEDPŁAT! MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie :

Ajnnijn dzienników Sokołew£lie;o »i Lwonrii
P a s a ż  H a u s m a m  1. 9  

Ceny ogłoszeń:
Zwyczajne ogłoszenia ni czwartej 

stronicy:
wiersz petitowy alho jego miej sce 20 h 

W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
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koresp prywatne „ „ 8 h

Naoesłana na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je­

go miejsce ......................... 60 h
Realamy pc kronice wiersz petit. 1 k 

Ogłoezenia na czele numeru 
na. pierwszej stronicy wiersz p e t  
to y y  .  60 h.
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św. Elżbiety M. 
św, Leonarda W g-

Jakóba Ap. 
Aretasa M.
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Zachód „ «
7 m. —  
4 m. 28

Dłngośó dnia godzin 9 minut 28 
Ubyło dnia od wczoraj 8 min.

WaŻŃa zmiana w Kwesty' traktatów handlowych,
Z BerJina donoszą, że przyszło ao poro­

zumienia między kanclerzem hr. TT filo wen a 
parlamentarną większością w sprawie taryfy 
celnej. Szczegóły układu nie są jeszcze znane, 
leoz w  ogólnyob zarysach o d  tat się przedsta­
wia : cła na wszelkie gatunki zboża, oraz mi­
nimalne taryfy celne na bydło rzeźne i unęso 
będą w trzeciem czytaniu przyjęte podług 
wniosków rządowych, a w zamian za to rząd 
się zgedza znacznie zniżyć cło na te WBzyst- 
kie wyroby fabryczne, które są rolnictwu po 
trzebne, w ezozególnośo; na żelazo, sherry, ko­
sy. podkowy, narzędzia rolnicze, lokomobil itd. 
Nadto rząd przyrzekł agiury uszom bardzc su­
rowo wykonywać przepisy weterynaryjne, za 
Domocą który oh można dowolnie zamykać lub 
otwierać granioę dla dowozu obcego bydła pod 
pozorem zabezpieczenia kra n od zawleczenia 
zarazy.

Ten układ znacznie ułatw :a przyjęcie 
przez parlament projektu rządowego, t to 
wpływa na stosun i austro-węgierskśe, albo­
wiem znowu staje 8'ę komecznem prędkij za­
warcie ugody między obu połowami monarchii, 
gdyż inaczej ona ni® mc łaby przystąpić do 
rokowań o traktaty handlowe. Tymczasem w 
wiedeńskiej Redzie prństwa trwają tak opła­
kane stosunki, że trudno liczyć ne jej zrtolnośo 
do załatwienia tak ważnej 3prawy, zwłaszcza 
że już niedaleko do 3lgo grudnia, kiedy może 
nastąpić wypowiedzenie istniejaobgo traktatu. 
Nadto układ niemieckich ograrynszy z br. Bii- 
lowem jest tego rodzaju, że niepodobne, się 
spodriewaó nastania lepszych warunków dla 
wywozu z Austro-W^gier bydła rogatego i 
nierogacizny. Wprawdzie ctyrjjscy i dolno- 
austryaooy, a po części także węgiersoy fa­
brykanci narzędzi rolmozyoh może łatwiej bę­
dą mogli eiportowaó do Niemiec, ale w bi­
lansie handlowym całei monarchii me powetu­
je ten zysk swaty w exoorcie bydła. Z ty oh 
powodów zapanowało na giełdach austro- 
węg;erskioh usposobienie ponuro i papiery za- 
ozęły spi dać.

Niemnie j w przykrem położeniu zna Ir,zła 
się opozyoya w oarlamencio mem eckim Dotąd 
leniwie zwclozała ona projekt taryfowy, ponie­
waż wiedziała, że rząd nie przyjmie taryf 
agrarnego stronniotwa, a ono znowu nic przyj­
mie taryf rządowych i bak z oałego trutyno- 
wapia ustawy celnej mo nie będzi®. Możliwo­
ści kompromisu nie przyDUszozano. Dopiero 
więc teraz sooyaliści i postępowcy, ja*o prze- 
ciwuioy powięksrenia ceł, postanowili rozpo- 
oząć obstrukoyę, ale agrarna większość znala­
zła na nią radę w regulanmne obrad, — radę 
niezbyt rycerską, leoz skuueozną. Regulamin 
orzeka, że jeżeli rozprawa nad jakimś przed 
miotem trw zbyt długo, natenczas większość 
może uchwalić zamknięuie dyskusyi i wybór 
ostatnich dwóoh mówców: jednego „za“, a dru­
giego „przeoiw*. W  regulaminie nie powie­
dziano jednak, że opozyoya wybiera mówcę 
„przeciw*, bc. to się samo przez się rozumie 
Otóż w'ęaszośó agrarna, korzystująo z tego nie- 
óomówieiń" w regulaminie, postanowią wybie­
rać obu ostatnich mówców z pomięć ;y siebie, 
aby mówca „przeciw" mówił tylko dla uczy­
nieniu zadość formalnej stronie przepisu i iuby 
mówił krótko. W  ten sposób wszystkie pozy- 
oye mogą być przyjmowane szybko.

Niemniej jednak, nawet przy lakiem tra- 
ktownaiu rzeczy rozprawa może potrwać długo, 
bo, pomijając projekt ustawy celnej, sama ta­
ryfa składa się z 946ciu paragrafów, które 
z kolei rozpadają się na liozne rozdziały. Gdyby 
dziennie przyjmowano nawet po dzie ięó para­
grafów, to zawsze nie zdążonoby do końca 
roku skończyć drugi ego ozy tania, a tymczasem 
sgraryusze, zawarłszy kompromis z rządem, 
ohoą iuż do 31 grudnia uporać się nietyiko 
z drugiem, ale także z trzeciem czytaniem, 
aby projekt celny stsł się ustawą na termin, 
w którym trzeba wypowiedzieć istniejące tra­
ktaty. Otóż i tu agrarna większość pestancwJła

poradzić sobie w ten sposób, że uchwali roz­
prawiać i głosować nie nad każdym paragra­
fem osobno, lecz nad całemi ich grupom’’. Ta­
kich g-up, obejmujących wszystkie 946 para­
grafów, jest 19. Może więc być tylko dz>e- 
więtnaśi ie zamknięć rozprawy i dziewiętnaście 
głosowań przy drugiem ozytanm i tyleż przy 
trzeciem. 55 tern można się uporać do feryj 
świątecznych.

Ale takie traktowanie sprawy nie może 
tyć nadane parkmentarnem. Opozyoya, na 
którą większość nt-łoźyła ostry kaganiec w kwe­
sty i tak doniosłej dla ekonomicznego bytu na­
rodu kwasbyi nie etycznej, leoz kieszeniowej, 
będzie mogli, głoaió, że w Niemozeoh już nie 
ma ani cienie, parlamentaryzmu, leoz jest u 
góry „sio volo sm jubeo*, a nieco niżej— agrar­
na oligarchia.

Lecz pozostaje jeszcze pytanie, jak stron­
nictwo liberalne, które dotąd popierąło agra- 
ryuszy, zachowa się wobec ag-arno - rządowej 
ugody która otworzy granice Niemiec dla 
obcych wyrobów żelrznyoh, dla oboyoh narzę­
dzi rolniczych i lokomobil?

Postępy militaryzmu.
Troska rssądów o możliwie najwiękuze po­

gotow i wojenne wyraża się nietyiko ich za­
biegami o M*edyt.y na nowe działa, strzelby i 
okręty, lecz także ioh skłonnością do skrócenia 
czasu służby żołnierskiej pod karabinem- Dwu­
letnia służba! — oto dzisiejszy ide-ił militariy- 
stów. Do niedawna tylko radykaliści i socya- 
liśoi domagali się tak krótkiej służby, a woj­
skowi ani słyszeć o tem nie chcieli; z oburze­
niem odrzucali oni cel tego żądania stronnictw 
skrajnio demokratycznych, a celem tym jest 
prze małoenie armii w milioyę,,aby żołnierze 
nio przejęli się militarnym duchem, nie zapo­
mnieli nath socjalistycznych, wykładanych 
wieśniakom i robotnikom, a zatem, żeby oni 
nie stanowili siły, na której rządy mogłyby się 
oprzeć w razie wewnętrznych rokoszów Tylko 
ulogająo naciskowi postępcwoów, sooyfclistów, 
części liberałów i demokratów w katoHokiem 
centrum, zgodził się był rząd niemiecki kilka 
lat temu ustanowić na próbę dwuletnią służbę 
w pitohooie, przyozem jednak zastrzegł sobie 
prawo zatrzymywania na rok tr*eci wszystkich 
żołnierzy niepojętnych, albo niedośó karnych. 
Wskoteii tAkiogo zastrzeżenia służba dwuletnia 
stała się trudną do zdobyoir nagrodą. Jednakże 
w ost&tLuch ozasaoh sami militarzyśoi zaczęli 
domagać tię dwuletniej służby jako reguły dla 
wszystkich żołnierzy, dla całej bez wyjątku ar­
mii, jakżeby przesta . się obawiać jej spadku 
do poziomu milioyi. Ta obawa była rzeczywi­
ście trrohę pnesadna, o ile uwzględniała jedy­
ni® możliwe ió nieposłuszeństwa armii w razie 
rokoszów. Jak każdy tłum ma swą odrębną 
psyohologię, inną od psyohologii każdej w nim 
jednostki, tak samo ma trką zbiorową psycho­
logię pułk, czy batalion. Stenowisko wpływa 
na usposobienie. Złożona przysięga, jeden dla 
wszystkioh mundur, poczucie, że się jest powo­
łanym do spełnienia pewnego zadem-, a nade- 
wsaystke to, że każdy człowiek, kiedy ma oręi 
w ręku, instynktowo pragnie łamać przeszko 
dy, — to wszystko sprawia, że w razie rokc 
s&ów można zaufać nawet zupełnie młodym 
żołnierzom, wziętym prosto z obozu sooyslisty- 
ozrego. Znany jest fakt, ie kiedy dwie kom­
panie jakiegoś jednego pułku manewrują prze- 
oiwko sobie, to bardz® prędko tak się obie roz- 
namiętniają, że ninra? oficerowie zaledwie z 
ogromnym wysiłkiem mogą je powsoiwymcó od 
prawdziwej bitwy. Po odbytych w przeszłym 
miesiąou wielkich manewraoh armii rosyjskiej 
pod Kurskium jenerał Dragomirow w rozkazie 
d-lennym zarzucił żołnierzom, iż w pozornym 
przeciwniku widzieli prawdziwego Liaprzy ja- 
oiela i bili się całkiem na seryo. Podozas prze 
ezłorocznyoh rozruchów w Belgii, wywołanych 
przez sooyalistów, którzy się domagali zmiany 
koustytuoyi, młodzi żołnierze, Tzięci z war­
stwy robotniczej, szl na tłumy robotników jak 
na nieprzyjaciela. Nawet dwie gromady mło-

daieży uniwersyteckiej, kiedy walczą ze eobą
0 lepsze w grze w piłkę, to w roznamiętnienin 
uwEŹąią iię za wrogie obozy. To wszystko po­
zwala przypuszczać, że w razie rokoszu mili- 
oya pójdź.e na rozhukane tłumy, a więc wśród 
militarzystów odpada już nieohęó do 'łuśby 
dwuletniej, płynąca z uczucia samoobrony w 
dynastach i rządach.

Natomiaat za tak krótką służbą przema­
wia to, że można całą masę narodu przepuścić 
przez wojskową szkołę.*^ powoau braku miej­
sca w koszarach, za małjj liczby oficerów 
podoficerów, wreszcie ze względów budżeto­
wych, nie bierze się teraz ao wojska ozyr.ne- 
go wszystkich pop^ewyuh. Komisye asente- 
ruukowe odrzuoą/i małych wzrostem, krótko­
widzów, źle zbudowanych, nadto łaś za pewne 
nanfiowe wykształcenie dawane są przywileje, 
słowem, nie czyn5 się nadośó ideałowi milita- 
rzystów: „naród pod Droniąl“ Rządy ze swej 
strony pragną osiągnąć ten ia»al, bo w pokojowej 
rywrlizaoyi mocarstw w dziedzinie militarnej 
upatrują rękojmię przeciw wybuchowi wojny.
1 oto w rezultacie jesteśmy świadkami dzi­
wnego faktu, że oi. którzy jeszcze kilka lat 
temu zwalozali żądania dwuletniej służby poć 
karabinem, dziś sami występują z projektami 
zaprowadzenia takiei służby, ale nod warun­
kiem, że nikt zgoła nm bęazie mógł od niej 
się uchylić, ani dlatego, że jest słabowitym, 
ozy za mały wzrostem, ani z raoyi swych na­
uko wy oh kwalifikacyj, ani wreszcie z Dowodu, 
Ż6 się poświęcił ołtarzowi. Wszyscy pod kura- 
bin ! Aby zaś dla nioh było dość miejsca w 
koszaraoh, żeby można bvlo ;ch wyćwiczyć i 
żeby to nie kosztowało zbyt drogo, niech czę- 
śoięj jedni wyohodLą z koszar, aby inni czę- 
śoiej do nioh wohodzili. Więc zamiast trzyle­
tniej służby — dwuletnia!

Taki projekt opracował f-ancuski mini­
ster wojny, wnet za Jego przykładem. Doszedł 
włoski, a podobno i w Austro-Węgrzech przy­
gotowuje się taka reforma. Chodzi więc o 
zwiększenie zastępów przyuczonych do służby 
wojennej, aby w razi ;i wojny można było lite­
ralnie o»ły naród postawić pod bronią.

Patrząc, na taką rywalizaoyę mocarstw, 
zdawać się może, że one bezwzglęanie zaufały 
ti skuteczność wzajemnego straszenia się ba­
jecznie wielk;emi armiami że ów strach bę­
dzie zawsze wstrzymywał wybuch wojny. Ale 
tak nie może przeoież t.-w «ć w niesiońozouośó. 
Kiedy już każdy naród w oałcśoi stanie pod 
bronią, wtady najliczniejsze m ędzy nimi będą 
najsilniejsze, a że takie zwykle podają sobie 
ręce, aby wsDÓlnie obłowić się oudzem dobrem, 
prneto wówozas nastąpi t  ybuoh wojny.

Jakże ją wtedy prowadzić, jak przekar­
mić zmobilizowane narody, jak nimi kierować? 
Zdawać się może, że mocarstwa, rywalizuj ąoe 
ze sobą Da polu zbrojności. zupełnie zapomnia­
ły o tem, ie gdy wojna wybuohnie, to rdrazu 
przedstawi się wręcz nierozwikłana zagadka, 
jaki ludzki umysł zdołe rozumnie pokierować 
takiemi m&iami, jak przewieźć je kolejami i 
jak same bitwy tooryć, a w miesiąo potem 
już zabraknie źywnośoi odrieiy i pieniędzy. 
Anglicy wydali na wojnę tranawaalską sześć 
miliardów koron. Wprawdzie musieli bardzo 
daleko wozić swyoh żołnierzy, ais zą to wy­
stawili ich tylko ogółem 200 tysięcy, czyli 
30 razy mniej, niż na wojnę w Europie może 
wystawić jsdna tylko Ro°ya. Cc się więc pod- 
CEas wojny w Earopie oszczędzi na kosztach 
transportu, to się wy da na przekarmienie sze- 
śoiom.lionowei masy. Gdy się jeszoze uwzglę­
dni powszechne wstrząśuienie ekonomiczne, 
które niezawodnie powstanie zaraz po wybu­
chu wojny, i wstrząśnienie społeczne, które 
rozehwieje wszystkie oaństwowe stosunki, to 
się przyjdzie do wniosku, że trzeba tylko jê  
dnoj wielkiej wojny w Europie, aby zaraz po 
jej wybuchu okazało się zupełne bankruotwo 
dzisiejszego militrrytmu.

Z tego właśnie powodu niemieoki jenerał 
von-der Gnltz, powaga wojskowe,, były organi­
zator armii tureckiej, wystąpił ceraz w świeżo

wydanem dziele przeoiw wszelkiemu powię­
kszaniu wp’ s«, przeoiw nasłu „naród pod bro­
nią*, natomiast usilnie doradza tworzyć pułki 
ze stery eh żołnierzy, a wychowanie ich oprzeć 
na wyob'onem poozuoiu religijnem, patryofcy- 
oznem i na honorze, — na tem wszystkiem, 
co z boerskich zastępów uczyniłc siłę, której 
Angna nie zdołałaby złamać, gayby w Trans- 
wai’.u nie zabrakło żywności.

] deal kultury.
Każdy wykształoony dąży, nieraz nawet 

nie z zupełną św^domością, do zdobycia so- 
bio pewnego stałego, ogólnego punktu widze­
nia, z którego by mopi obją. wzrokiem i oce­
nić całokształt ziawisk świata zewnętrznego i 
wewnęciznego; każdy musi, jeżeli nie cnoe byo 
podobnym do liścia, zerwanego i miotanego 

ezcelowo wiatrem, posiąść taki ogólny pogląd 
na świat, który by był mu busolą kieror. nicz- 
ką i gwiazdą przewodnią w całości jego po­
stępowania, w żyoiu istotnie „ludzkiem*. Dziś 
ta potrzeba jest większą, niż kiedykolwiek da­
wniej — wobec powszechnego rozdarcia we­
wnętrznego, wobec ty fiączayoh sprzeczności 
niepogodzonych pomiędzy olbrzymim, nieby­
wałym postępem ludzkości w dziedzinie badań 
empirycznych, w sferze odkryć i wynalazków 
genialnych a pomiędzy potrzebami duohowemi 
ozłowieka, jego pragnieniami i dążnościami 
idealneinl,

Zdaje się na pierwszy rzut oka, że to 
dwie dziedziny, które rozeszły się na wie­
ki... że im więcej ozłewiek „uczy się* i zdo­
bywa „wiedzy ziemskiej, tem muiej może po­
godzić się re światem. Im szerszy świat, któ­
rym zawładnął, tem mniejszy sam ozłowiek; 
im więcej sił materyalnyoh w rękach, tem 
mniej stałości daoha — tem mniejszy sam 
ruoh. Duch zaś domaga się p-zerrag.; oi!o- 
wiek pragni# oprzeć swój pogląd światowy na 
pierwiastku idealnym — na duchu, a tymcza­
sem ideał kultury, który go otaoza, nad któ­
rym ludzkość niemal cała z wysiłkiem od kil­
ku pokoleń pracuje, jest nawskróś materyali- 
styozny...

Czy w ebeo tego zwątpić i albo pogodzić 
się z dzisiejszym ideałem kultury, albc też nie 
dbać woale o żaden już ideał, byle tyikc był 
tak zwany „postęp*, mnieiszs z tem, ozv z 
ogólną korzyśoią dla ludzkości całej, ozy też 
tylko dla r swiełu wybrany oh jednostek lrb 
rzozupłyoh warstw ?...

Takie pytanie postawił sobie ieden z u- 
czonyoh kat< iokich Niemców, R. Kralik w 
rozprawie pod tytułem „ Kul tur ideale", umie­
szczonej w mało znanym u nas, a bardzo po­
ważnym miesięczniku katolickim Dte Kultur.

„Trzeba roztrzygnąć — mówi autor, koń­
cząc swą rozprawę — trzebc się oświadczyć 
wyraźnie, cny ohoemy mieć jakiś ideał kultu­
ry, ozy nie?* Osobliwie my katolicy, dodajmy 
to od siebie, winniśmy na to pytanie odpo­
wiedzieć wyraźnie i starowczo oświadczyć, że 
nie mamy najmniejszego powodu abdykować i 
wyrzekać się dziś naszych .deałów, że prze­
ciwnie, im większe wysiłki kierurków odmien­
ny oh, z tem większą pracą i energią zabrać 
winniśmy się do przebudowania dzisiejszego 
świata w duchu prawdziwie katolickiego Idea­
łu kultury.

Jaki jest ten ideał kultury w duohu ohn t  
śoijańoko - katolickim9 Za przewodem autora 
wymienionego studyum, przypatrzmy się na- 
samprzód istocie dzisiejszej kultury i 3J bra­
kom. Bo, żr takie braki są i to w^lk e, nad­
zwyczajne, wręoz nawet groźne dla preysz/ośoi 
ludzkości, o tem mniemam, nikt aie wątpi; 
o tem przekonywa najlepiej to uozuoie we­
wnętrznego niezadow enia, które est oeohą 
wszystkioh dzisieiszych uczestrików tej kul­
tury. Najwymowniejszym świadectwem ubóstwa 
dzisiejszej kultury jest, że nie posiadamy file- 
zofii: są próby 1 świetne nrwet, są zaczątki 
zachęcające, ale samej filotofii nie ma ’ eszcze.

Każda wielka, prawdziwa kultura, ma tę

istotną właściwość, że jest jakąś jednotoią, Har­
monijny, jednoHy cbrai świata, jest najwyż­
szym ideałem kultury, jest — jak mówi nasz 
przewodnik — tą twierdzą silną, z której ona 
czyni podbtie świata. Znamieniem zaś nowo­
żytnej kultury, jest właśnie jej rozbieżność 
straszna, lub z wikłanie najróżnorodniejszych 
systemów w ohaotyozny bezład, & obok tego 
prądy, pełne sprzecznof ni niezłąozalnych. Nie 
jest to świątynia, wedle jednej myśli przewo­
dniej zbudowana, ale muzeum, w koóreni w ka­
żdej «ali co anego się przedstawia. Brak na­
szej kulturze przede wszystkiem organicznego 
zasymilowana różnych pierwiastków w jedną 
całość. Kultura nasza opiera *ię na klasycznej, 
na ohrystyacizniie i na pierwiastkach ludo­
wych narodów, w skład dzisieinzego świata 
kulturamego wohodząoych. Połąozyó je. to naj- 
walniejsze zadanie czasów teraźniejszych. Za 
danie takie rozwiązały wieki średnie, umiały 
taki problem aaym’lacyi przeprowadzić w ży- 
cii Greoya i Rzym — możemy i my dziś roz­
wiązań go.

Dalszą oeohą znamienną dzisiejszej kul­
tury jest jej charakter negatywny. Zaprzecza 
ona w gruncie wszystkiemu, przeozy duohowi 
i ideom, przeozy edności i rozumnej harmonii 
świata, przeozy całej nawet przeszłości, a więc 
tej podstawie, z Ltórej jam wyrosła i bez któ­
rej wręcz istnieć nie może. Niuzem dla niej 
historyu, bo niczem powaga tradycyi. Burzyć 
dziel'ć, rozpuszczać krytycznie,’ rozsadzać to 
'ej główna tendeneya. A  jednak kultura, która 
ma mieć w sobie żywioły trwałe, żywioły 
uszczęśliwiające i zbawiając® ludzkość, winna 
właśnie budować i łąocyó, ochraniać i żywić — 
to, co wz'ęła z przeszłości i winne umieć oprzeć 
się na trwałej podstaw ie; tą trwałą podstawą — 
to trądycya. Nie można z każdą nową genera- 
oyą rozpoczynać oałegc poohodu dziejowego 
powtó/nie, na nowo. Kultura trwała musi na­
wiązać organicznie pracę swą z rezultatami 
przeszłośoi; żywotne swe soki musi czerpać 
z tyoh źródeł, które krzepiły ją w zaczątkach. 
„Jednem słowem — mówi autor — droga kon­
serwatywna jest jedyną skuteczną*, a prowa­
dzi ona przez szereg nawracań do przeszłośoi 
dla odszukania zdrowych pierwiastków, dla 
usunięcia tegc zła, które z czasem nagroma­
dziło się. Zaczynają to już rozumieć nawet 
nejbardziej radykalni i przyznaj się jnż nie­
raz teoietycznie do Lłędow w tym k ieruiiku.

Włiejlft kultura, któraby mogła zadowalać 
duchowo, wprowadzić jedność jaUąś w rozbitą 
dziś na anatomy ludzkość, nie może być wyłą­
cznie indywidualistyczną; ona musi być isto­
tnie epnłeozną, a więc objąć cały naród, wszyat- 
kie stany i warstwy jego. Taki< mi były kul­
tury świata starożytnego. Od ozasów Odrodze­
nia -ednak oddalamy się ooraz bardziej od tego 
stanu idealnego. Demokraci socyalni ohoą uy- 
ohcwaó ludzkość dc jakiejś kultury „stada 
zwierzęcego" — liaćbudzie marzą znowu o od­
rębnej jekiejś kulturze bohaterów i tyranów; 
inna kultura jest ideałem, dla ludzi bogatszyoh, 
inna dla „intelektualistów*, a iszczę inna ma 
istnieć dla chłopów Zswsz® więc we wi zyst- 
kich tych ideałaoh panuje egoistyczna jedno­
stronność : zawsze się myśli o pewnyoh lu- 
dziaob, ale nie o uałośo: społeczeństwa, zawsze 
ma się na względzie pewne tylko strony czło­
wieczeństwa. zadowolenie pewnych jedynie po­
trzeb, nie myśląc o oałośoi objawów żyoiowyoh, 
o ozłowieku n rŚmiertelnym, który układa się 
z ciałs i duszy. Iaeai zaś kultury winien objąć 
oLłowieka pełnego, dążyć do jak największyj, 
jak najwszechstronniejszej harmonii uczuć i 
myśli, potrzeb fizycznych i duchowych wzlo­
tów. Ale musi też być uaxa kultura zarazem 
otyczuą. Kultura, kt<5ra ideał twój widzi w 
pełni używania zmysło—ego, nie zaś w podnie­
sieniu i uszlachetnieniu ludzi, w ioh oiągłem 
„podnoszeniu się do swego źródła, do swej 
pierwotne’ o i czy sny* -  a więc Boja, nie jest 
ideałem kultury chrześcijańskiej i katoliokiej.

Ozłowifck nie istnieje dlt kultury, ale kul­
tura dla ozłowieka, tak samo, jak ozłowi en nie
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(Pr ekiań z angielskiego).

(Dokończenie).
Potem podsuwane mi temat o uwiedzio- 

nem dziewczęciu, leoz cofnięte go natychmiast, 
jaao zupełnie niestosowny dla pisma, które, 
obok głównego tytułu, nosiło nadpis: „P smo 
dla rodzin ohrześoijansjzioh*.

— Pomy śl no jeszcze dni parę — rzokł re­
daktor — Nie chcę udawać się z tem do Jen- 
ksa, bo on potrafi być bragioanym tylko w spo- 
Bób trywialny, a naaze panie nie zawsze lubią 
jego wyrażenir

Postanowiłem przeto udać się po radę do 
mego przyjaciela, jednego z najsławnie szyoh i 
óajpopularniejszyoh autorów współczesnych. 
Byłem bardzo dumny s jego przyjaźni, bo to 
był wielki crłowiek, wiol1 i może mc w rze- 
ozywistem tego słowa znaczeniu; nie tak wiel- 

m i więksi z ludzi, atórny o swej wiel- 
boś ii wcne me wiedzieli, leoz w praktycanem 
pojęciu rzeczywiście wielki.

Kiedy napipał książkę, te zaraz sto tysię­
cy egzemplarzy rozeszło się w oiągu iednugo 
tygodnia, a kiedy wystawiono jego sztukę, 
teatr by wał zapełniony przez pięćset nocy 
* rzędu.

0 kaidem zaś nowem jego dziole mówio­
no, że jest znakomitsze, wspanialsze i większe, |

niż którekolwiek z dotychczas przez niego na­
pisanych .

Gdziekolwiek rozbrzmiewał język angiel­
ski, tam nazwisko jego było synonimem wszyst­
kiego. co jest najgodni jazem uwielbieni! , Gdzie- 
kołwiez poszedł, ozy pojechał, wszędzie go fe­
towano i przyjmowano, a opisy jego uroozej 
willi, mieszkania, dowcipów i osoby, znrjdo- 
wały sią ^  pismaoh.

Shakespeare w swoim czasie nie był tak 
sławnym jak ten pisarz. szczęście zastałem 
go w domu, a gdy mni wprowadzono do 
zbytkownie urządzonego gąb’ netu, zastałem me­
go wielkiego przyjaciela, siedzącego przy oknie 
i paląoego poobiedni» oygaro.

Poczęstował mr.ie drugiem z tego samego 
padełka. Cygara jego nie są do pogardze­
nia. Wiem, że je kupuje na seoki p o 1/, korony 
■ztuka, przyjąłem więc. zapaliłem, i siadrjąo 
naprueoiwko, opowieuziałem w jakim znsiduję 
się kłopocie.

Milczał przez ohwi’ ę, aż k ody zacząłem 
go jut posądzać, te wcale nio s iy szał, co mu 
mówiłem — rzekł, wpatrzony wciąż w okno w 
stronę, gdzie po nad gęstą mgłą miejską słoń­
ce nibv przez uchylone drzwi, przeciskało się 
wąeką wśród ohmur szczeliną.

— Więc chcesz naprawdę wzruszę'ącej hi- 
storyi ? Mogę oi jej dostarczyć N iedluga, ale 
dosyć smutna.

Mówił tonem tak poważnym, ź każda od­
powiedź wydała mi się niewłaściwą, nio wieo 
nie od zwiedziałem, a on mówił:

„Jest to historya ozłowieka, który zatra­

cił siebie samego, stał u łoża swojej śmierci, 
widział się konającym i wiedział, że umarł.

„Był sobie pei rien biedny chłopiec, w al­
ce różny od swych towarzyszy. Lubił błą­
dzić samotnie, myśleć i mairzyó dniami oałe- 
m i, nie dlatego, aby był mrukiem i nie 
dbał o swoich rówieśników, leoz coś wiecznie 
szaptało mu w serou, iż jemu przeznaczo­
nym jest w życiu naucayó się głębszych i 
trudni ej szyob rzeczy niż tamtym. A niewi­
dzialna jafcaś rękc prowadziła go w samotne 
ustronia, gdzie mógł jedynie rzeczy te poznać 
i pojąć.

W pośród ulicznego gt^ru wielkiego 
mieąpa słyszał wiecznie jakieś tajemnicze glo­
sy, mówiące mu o tem, oo kiedyś miał zdzie­
lić  — o praoy poświęconej Bogu, pomocy i 
kssiałoeniu bliźnich. I wtedy w jakim ustron­
nym zaułku stawał, wznosił ręce do nieoa, 
do.iękował za to swoje wzniosłe przeznaczenie, 
nie odczuwająo woale drobnych cierni i niedo­
statków życia, dokuczającego mu tymozasem. 
W  miarę jak wzrastał na ozłowieka, tajemni- 
oze głosy stawały się coraz wy raźniejsaemi, r.i 
-rreszr:„ jadanie jego życia zarysowało mu uię 
jasno. Miał widzenie przyszłości swej, niby po­
dróżny, który wstąpiwszy na wysoką górę, 
spostrzega w dolinie ścieżynę, mającą go t alej 
prowadzić.

Tak dorósł, stał się dojrzałym człowiekiem, 
a zadanie i ego leżało tuż pod ręką.

Wtedy nędzny demon skusił go — ten 
sam dr oh złego, któiy j'uż przedtem zabił nie­
jednego wielkiego ozłowieka — demon świato­

wego powodzenia. Dnoh ten zaczął szeptać mu 
złe słowa, r on niestety usłuchał go.

„Na co się przyda Disaó potężne prawdy 
i wzniosłe myśli ? Co o i świat za to zapłaci ? 
Co bywało zwykle nrgrodą największych mędr­
ców i poetów ? ludfi, którzy rycie swe po­
święcili dobru ludzkośoi ? — ze pomniecie, po­
garda nędza! Spóirz wokoło siebie, co bywa 
nagrodą nieliczny oh uczciwych pracowni ów 
współczesnych ? Lichy kawaiek chleba w po­
równaniu z tsm, oc zarabiają e;, którzy tańczą 
t. k, j&k im tłum zagra. Tamci są wprawdzie 
szacowani i cenieni po śmierci, i myśli ioh 
bez względu nt to, ozy świat pamięta ioh na­
zwiska. fub uie, poruszają w coraz sr -rzej roz­
wijających rię falach ogólny prąd ludzkiego 
umysłu; leoz na oo im się to wszystko zdało, 
im, którzy już pomarli ? Mass talent, geniusz, 
bogactwa- zbytek potęgę, miękkie łoże i wy­
tworne pożyw :enie zdobędziesz, staniesz się 
wielkim, w alkośdią świata, zyskasz sławę, któ­
rej odgłos sam jeszoze usłyszyez : lecz pracuj 
dla świata, 8 or ci prędko zapłaoi. Nagroda, 
którą oogowie dają, długo na siebie zwykle 
ozekaó każe*.

I demon skusił go i on upadł.
Zamiast zostać słjf ą Boga stał ?’ ę nie­

wolnikiem człowieka. P;sywał dla. tłumu rze­
czy, których tłum słnohaó pragnął, a tłum 
oklaskiwał go, rmoał mu pieniądz?, a on schy­
lał się po nie pokornie, uśmłeohał, mówiąc 
motłoohowi, że jest szlachetnym i wspaniało­
myślnym.

| Wtedy anioł sztuH, który jest towarzy­

szem anioła proroozyob myśli, opuścił go, a 
on z artysty i poety stał się zręcznym rze­
mieślnikiem. I torego jedynem pragnieniem 
było poznać, upodobanie ogółu i schlebiać im.

„Pnwiec.zole mi tylko, oo lubicie, abym 
mógł to dla was napisać ! A więo, mają to być 
znowu owe stare klamsuwa, zużyte formułki, 
pospolite chwasty, tobnącyoh pychą myśli, 
1 tóre odbierają powietrze, kwiatom ? Ozy chce­
cie znów owej bezmyślnej piosnki, słyszanej 
już po milion razy? Mamże "onió złego i na­
zywać je dobrem ? Mamże zabijao skryoie pra­
wdę, czy ceż ją chwalić ? Jak pochlebić się 
wam dziś, jutro i pojutrze ?

Powiedzcie tylko oo ohoecie, abjm mó 
wił, myślał a stanie się wedle woli waszej.

I w ten sposób stał się bogatym i sła­
wnym ; byłby nawet i szczęśliwym, gdyby nie 
to, że na dn'e Uurka leżał (Digdy nie miał 
odwagi go zniszczyć) zwój rękopii ów, kreślo­
nych ręką ohłopięoia, które niegdyś tułało się 
po ulicach miasta, umrząc o tem, by się stać 
jednym z pesłanników bożyoh na ziemi. Był 
to rękopis młodzieńoa, który umarł i pogrze­
bano go na wiek1 dawno już, bardzc dawno 
temu*.

Była to niewątpliwie smutna historya. 
Locz nie tak smutna jak tego wymaga publi- 
oznośó w gwiazdkowym numerze pism.

Musiałem więc koniec końców powrócić 
do temrtu o dziewczynie, zawied one' w 
miłości.

Niniejszem mam zasrezyt oznajmić, ii  powszechnie znana
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jest stworzony dla amiejętnośoi, wiedzy, leoz 
to wszystko danem mu dla niego. Kultura dzi­
siejsza, jak już wspomnieliśmy, jest na wskróś 
materyalistyozna. Zdobycze jej leżą w dziedzi­
nie świata zewnętrznego Wielki postęp wszel- 
kioh gałęzi nauk technicznych, nieprzewidy- 
wany dawniej rozwój’ środków komunikacyj­
nych, wynalazki i odkryoia ciągłe, a wielkie, 
to treść tej kultury — wszystko to jednak od­
nosi się w gruncie tylko do jednej połowy 
człowieka, jednej jego strony: materyalnej, fi- 
zyoznej. Co więcej, dziś dla tego postępu ma- 
teryalnego poświęca się dobro, zdrowie, żyoie, 
spokój nietylko jednostek, ale oałyoh stanów, 
tysięoy a tysięoy ludzi, byle tylko w tej szalo­
nej gonitwie za nowem odkryoiem zdobyć pal 
mę pierwszeństwa. -

Wobec wymagań technicznej ewoluoyi, 
wszelkie potrzeby duchowe człowieka sohodzą 
na plan dalszy, idą w zupełne zapomnienie. 
Autor studyum, za którem tu Idziemy, cytuje 
piękną, głębokiej myśli powiastkę: staro-egip- 
soy kapłani znali dokładnie wszelkie wynalazki 
ozasów naszych, ale nie dopuścili do wprowa­
dzenia ich w żyoie, ze względu na potrzeby 
idealnej kultury. Nie trzeba też być zawziętym 
wrogiem całego tego teohnioznego postępu, jak 
Ruskin, który usiłował nawet nawrócić wprost 
do dawnych dobrych czasów, kiedy się podró­
żowało „dyliżansem*, ażeby nie widzieć, jak 
rzeczywiście ozłowiek „duchowy“ oierpi, ugina 
się pod ciężarem tej nowoiytnośoi. Wszakże 
ta kultura zrodziła fabryczność, a z nią oały 
ten olbrzymi proletaryat bezdomny i bezrolny.

Kultura rzeczywista, ideał kultury musi 
więc w wyższym nierównie stopniu uwzglę­
dniać „godność człowieka14, jako istoty ducho­
wej. Ani jednostronność wiedzy, ani teohni- 
ozny postęp aie mogą być alfą i ombgą ideału 
kultury istotnie zdrowej, prawdziwie ludzkiej.

Ideał kultury uwzględnić musi jako na­
der ważny moment w życiu człowieka, żywioł 
estetyczny, czynnik piękna — sztukę. Kultura 
musi mieś jakiś zewnętrzny wyraz — musi 
ona ujawniać się w pięknej formie, a więc 
przez sztukę, którą często nawet wręcz iden­
tyfikuje się z kulturą. W sztuoe uzewnętrznia 
się istota dobra i prawdy; bez sztuki przeto 
nie da się pomyśleć ideał kultury. Piękno musi 
zejść między szerokie warstwy ludzi, musi prze­
niknąć ich istotę, przeobrazić ioh uczucia i 
myśli, nastroić je wyżej, wznioślej, — inaczej 
ani sztuka nie jest prawdziwą sztuką, ani kul­
tura nie spełni tego, czego od ideału kultury 
domagamy się. Nie sztuka dla sztuki, hasło po­
gańskie, hasło niebezpieczne, lecz sztuka w u- 
slugaoh życia, dla wysokioh i szlachetnych za­
dań tego życia. Artyśoi przeto winni być — 
tak, jak było czas jakiś u nas — rzeczywiście 
wieszczami, prorokami, którzy natchnionem sło­
wem, ozy kształtem, barwą, ozy tonem, winni 
przemawiać do ludzi, jako pośrednicy najwyż­
szego rzeozy porządku i najwznioślejszych idea­
łów ludzkośoi.

Czyż dzisiejsza sztuka spełnia to zadanie 
ideału istotnej kultury i o ile spełnia? W  ogól- 
nośoi trzeba odpowiedzieć — nie. Są wyjątko­
we usiłowania, są kierunki, zmierzające ku ta­
kiemu ideałowi kulturalnemu, u nas, aż do nie­
dawna nawet w większej ilości i silniej, niż 
gdzieindziej — ale to prądy w ogólności słabe, 
wobeo prądu powszeohnego, którym porwana 
sztuka płynie....

Nie może żadną miarą zadowolić „duszy* 
dzisiejsza kultura: niedostatki jej i niebezpie­
czeństwa, tkwiące w niej, są, jak widzieliśmy 
z tego krótkiego przeglądu — zbyt wielkie, 
zbyt groźne nawet, aby nie myśleć o zwaloza- 
niu tego nowożytnego ideału kultury.

Gdzież i w której stronie szukać leków? 
Gdzie środki dość potężne, aby tę kolosalną 
budowę i tak pozornie imponującą, nie zburzyć 
wprawdzie, ale zrestaurować, odrodzić ją w in­
nym duchu, zgodniejszym z naturą ludzką, 
z lepszą jego połową ?

Każdy ideał, prawdziwie kulturalny, musi 
czerpać z życia, z uczucia religijnego ludzko­
ści. Dziś zaczyna to już być nawet zrozumia­
łem bystrzejszym umysłom zwolenników bez­
względnych kultury nowożytnej. Wiedzą oni, 
że bez świato-poglądu religijnego nie rozwinie 
się pełna kultura. Tylko że nie wiedzą, gdzie 
ta religia, na której powinni się oprzeć, bez 
której budować nie sposób już dalej.... jeżeli 
nie ma wrócić epoka dla ludzkośoi „pomiesza­
nia języków* przy budowie wieży Babel. Tej 
potrzebnej religii szuka się więc wszędzie, 
szuka nieraz nawet z dobrą wiarą, z serdeoz- 
nem utęsknieniem do niej.... daleko i u Gre­
ków, i w świętych księgaoh Wedy, a nawet 
aż w Chinach, choć się ma tuż u siebie religię 
chrześcijańską, która — jeżeli tylko głębiej 
w istotę jej wnikniemy — posiada w sobie 
wszystkie te źródła ożywcze, wszystkie te siły 
wielkie, które mogą ludzkość odrodzić i stwo­
rzyć jej ideał kulturalny, któryby nie stał w 
takiej strasznej sprzeczności z oałą duchową 
istotą ozłowieka, jak nasza dzisiejsza. „Siłę cu­
downą potężnego słowa o wolności myśli i ba­
dania do właściwej sprowadzić miary, przez 
śoisłą analizę stosunku wolnej myśli — do auto- 
riłas, jak mówi znakomity myśliciel katolioki 
Ehrtiard w swem najnowszem dziele — oto za­
danie katoliokiej i chrześcijańskiej myśli wo­
beo nowożytnej kultury.

„Zasada aktualności, historya, filozoficzne 
myślenie wogóle, wszystko a wszystko wska­
zuje, że jedyną, aktualną, istotną, najbardziej 
ludową, a najwyżej duchową religią jest ohry- 
styanizm. Jedynie ohrystyanizm wessał w sie­
bie klasyozną kulturę, organioznie ją związał 
z sobą i prowadził dalej" — dodaje nasz prze­
wodnik w tych uwagach. — Chrystyanizm prze­
to jest piastunem dzisiejszej oywilizaoyi, a zrósł 
się on z istotą ludów europejskich tak wazeoh- 
stronnie, że dziś bez niego istnienie tych na­
rodów wręoz nie daje się pomyśleć. Na ohry- 
styanizmie przeto z nieprzepartą logiką musi 
się budować kultura nowożytna, jako na jedy­
nej historycznie prawdziwej, organicznej pod­
stawie całego dzisiejszego świata. Na ohrystya- 
nizmie też jedynie można oprzeć niezłudne na­
dzieje usunięcia stron bolesnyoh i wstrętnych 
dzisiejszej kultury. Jeżeli zaś ohrystyanizm jest 
koniecznym warunkiem dalszej budowy, to 
znowu ze wszystkich wyznań jedynie katoli- 
oyzm jest prawdziwie powszechnym, bo to je­
dynie wyznanie wykazuje nieprzerwalną cią­
głość nauki i tradyoyi od dni Jezusa Chrystusa 
i apostołów p® dzień dzisiejszy. W łonie Ko- 
śoioła katolickiego mogą znaleźć miejsce wszyst­
kie ludy świata, bo jedynie katolicyzm posiada 
od poozątku oharakter uniwersalności. Wznosi 
się on przeto wysoko nad inne wyznania i ma 
najwyższe historyozne uprawnienie do roli 
przewodniej w ludzkośoi. Katolicyzm też jedy­
ny zwraoał stale i trwale uwagę ua niedostatki

i strony groźne dzisiejszej kultury, on też je­
dynie, jak świadozą dzieje chrześcijaństwa, ra­
tował jnż razy kilka i zbawiał ludzkość nmę- 
ozoną.

„Cel działalnośoi Kościoła katolickiego 
nie tkwi woale w wieoznej waloe przeoiw no­
wożytnemu światu, leoz jedynie w pogodze­
niu duoha nowoozesnego z katolicyzmem, aby 
przez to pojednanie sprowadzić ratunek ludz­
kiego społeczeństwa*—mówi Ehrhard zarówno 
znakomity teolog, jak i historyk katolioki. 
Olbrzymi i stateozny rozwój katolickiego du- 
oLa, ciągłe wzmaganie się sił jego od oałego 
już stuleoia jest zapowiedzią, że i dziś rzeczy­
wiście ratunek dla zbiedzonej i strudzonej nad 
wyraz ludzkośoi z tej wyjdzie strony. Kościół 
katolioki posiada właśnie wszystko to, ozego 
brak dzisiejszej kulturze. On jedynie wymaga 
teraz od katolików, osobliwie „wykształco­
nych", pracy, żąda od nioh, ażeby weszli 
wprost do Kościoła i poznali lepiej i głębiej, 
niż to jest dotyohozaa, naukę jego — w służbie 
dla najwyższych ideałów ludzkości, wzmocnie­
ni prawdziwą miłośoią ku Bogu i ludziom. 
Wówozas przestanie rozrywać duszę ozłowie- 
ke oierpka rozterka na myśl o ideale dzisiej­
szej kultury.

I historyi socjalistycznej „wolności słowa11.
Otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie 

następujące pismo:
Szanowny Panie Redaktorze I

Na ozwartkowem posiedzeniu Rady pań­
stwa dnia 30 października, zaczepił p. Daszyń­
ski, polemizująo z hr. Wojoieohem Dzieduszy- 
okim, moją osobę i powiedział (wedle steno­
gramu): „odpowiem najpierw, że na naszyoh 
zgromadzeniach jawił się kanonik, papieski 
prałat Ohotkowski w pewnej szynkowni w 
Krakowie, powiedział bardzo piękną mowę i 
przez oały wieczór tam się_ pocił w okropnym 
upale (wesołość)14.

Widooznie pamięć nie dopisuje p. Da­
szyńskiemu, bo od owego zgromadzenia idzie 
już rok ósmy. Przypominam mu więc niniej- 
szem • 1) że zgromadzenie to nie odbyło się w 
szynku, tylko na sali Ebera, 2) że nie jednę, 
leoz dwie mowy powiedziałem, nie wiem tyl­
ko, która z nioh bardziej się podobała p. Da­
szyńskiemu i która była „bardzo piękna'1; ale 
to wiem, że obie się nie podobały „towarzy­
szom11, bo przerywali je okrzykami, a przy 
drugiej były już wrzaski tak fienetyozne, że 
komisarz polioyi zmuszony był zgromadzenie 
rozwiązać.

Rzecz miała się jak następuje:
Na posiedzeniu Kola w Wiedniu dnia 18 

lipoa 1895 domagał się p. Karol Lewakowski, 
żeby Koło wniosło w Izbie interpelaoyę do 
rządu o to, że stawia trudności zgromadze­
niom ludowym. Z powodu tego wywiązała się 
ożywiona dyskusya, w czasie której p. Lewa­
kowski zachęcał duohownyoh członków Koła, 
aby na zgromadzeniach sooyalistów bywali, za­
pewniając, że będą tam mile widziani. W  od­
powiedzi na to zanważyłem, że X. Jan Badeni 
T. J. ohodził na zgromadzenia sooyalistów, ale 
gdy raz prosił o głos, kazano mu zaczekać do 
następnego zgromadzenia, a na następnem 
oświadczono, że jeżeli ma oohotę do przema­
wiania, to może sam sobie zgromadzenie zwołać.

Po kilku dniaoh została Rada państwa 
edroozona, a wróoiwszy do Krakowa, otrzyma­
łem od komitetu partyi sooyalnej hektografo- 
wane wezwanie, żebym się stawił do sali Ebe­
ra dnia 27 lipca o godzinie 8 wieczorem i wy- 
tlómaozył przed narodem z tego, oom w Kole 
powiedział.

Panowie ei nie przypnszozali widooznie, 
że z tego wezwania skorzystam, bo kiedym 
się stawił na oznaozouą godziną, byli tak da­
lece zaamb&rasow&ni, że przewodnioząoy posta­
wił mi naiwne pytanie, ozy ohcę przemawiać? 
W  odpowiedzi wyraziłem zdziwienie, że się 
pyta, skoro mnie wezwał do tłómaozenia 
się, a więo do mówienia. Sądziłem, że oi pa­
nowie zaszachują mniezręoznie i rychło się po­
zbędą. Tymczasem najpierw miał długą mo­
wę p. Daszyński, a potem mnie pozwolono 
mówić.

Choąo zbadać teren, poohwaliłem naj­
pierw Pana Boga, a gdy na to ohórem „to­
warzysze44 odpowiedzieli: „na wieki wieków*, 
byłem już panem sytuaoyi, bo Polacy słuchali 
z ciekawością moioh wywodów, do ozego zmie­
rza sooyalizm, i jak się końoeyły rewoluoye 
sooyalne w przeszłyoh wiekach. Tylko pewna 
część „towarzyszów14 przerywała mi mowę 
krzykami, któryoh zresztą przewodnioząoy woa­
le się nie starał uśmierzyć, ani powstrzymać. 
Mogłem jednak szozęśliwie zakończyć wezwa­
niem do zgody i wzajemnej miłośoi, której 
potrzebę — jako Wielkopolanin — tem lepiej 
rozumiem.

Po mnie zabrał głos p. Diamant i z wiel­
kim rozmaohem polemizował przeciwko zakoń­
czeniu mojej mowy. Otrzymawszy jeszcze raz 
głos, wyjaśniłem zgromadzonym, że tylko 
chrześcijanie mogą roznmieć oo miłość znaczy, 
bo nauczyli się jej od swojego Mistrza, który 
jeszcze umierająo na krzyżu, modlił się za ży­
dów. Dalsze moje wywody wywołały taką bu­
rzę, śe, jakem wyżej wspomniał, zgromadzenie 
zostało rozwiązane.

Drugi raz już mnie ci panowie na swoje 
zgromadzenie nie wzywali — a nie wiem, ozy 
zdarzenie to, niniojszem dokładnie przedsta­
wione, może p. Daszyński uważać jako zachętę 
dla hr. Dzieduszyokiego, aby na zgromadze­
niach bywał.

Racz przyjąć Szanowny Panie Redakto­
rze wyrazy prawdziwego uszanowania.

X. Dr, ChołJcomlci.

Co i o czem piszą.
Coraz szerzej rozpowszechnia się mnie­

manie, które jnż niezliczoną ilość razy wypo­
wiadaliśmy w naszem piśmie, że teraźniejsze 
wyuzdanie parlamentarne, którego widownią 
jest zarówno anstryaoka Rada państwa, jak i 
Sejm węgierski, doprowadzi w końcu nietylko 
do zabioia parlamentaryzmu w Anstro-Wę­
grzech, ale i do ruiny oałego państwa. Nieste­
ty ci, od któryoh zależy usunięcie tego złego, 
nie ohoą tego zrozumieć, że nie ludy austro- 
węgierskie są stworzone dla niepraktycznego 
regulaminu Izby, ale że teu regulamin został 
nłożony w warnnkaoh zupełnie innyoh niż oi, 
którzy zasiadają dziś w austryaokiej Radzie 
państwa i w Sejmie węgierskim. Więo, że nie 
należy mówió: „Pal sześć ludy, byle ocalić
święty regulamin", leoz należy mówió: „Pal 
sześó nieodpowiedni regulamin, byle ooalió lu­
dy". Sprawy tej dotyka dzisiaj Czas krakow­

ski. Otrzymał on z poważnej strony z Wiednia 
pismo, w którem ozytamy oo następuje:

Położenie obecne, tak w Austryi, jak w W ę ­
grzech, powstało z fałszu i nadużycia. Każdy po­
rządek rzeczy może być dobrym, dla państwa ko­
rzystnym, jeżeli opiera się na swej zasadniczej pod­
stawie; inaczej nastać musi etan rzeczy skrzywiony, 
który wpędza na złamaną linię, nie prowadzącą do 
oeln, Zasadniczą podstawą porządku rzeczy parla­
mentarnego, obecnie istniejącego w dwóch częściach 
monarchii, jest większość, zatem —  rządy większo­
ści. Od kilkn lat położenie monarchii jest następ­
stwem zaprzeczenia, opuszczenia i wyparcia się tej 
zasadniczej podstawy, polega zatem na fałszu.

Środkiem do zapanowania fałszu tego była 
parlamentarna obstrnkeya. Jeżeli systemat parla­
mentarny opiera się na większości, to niezawodnie 
przecież dnch jego prowadzi i prowadzić winien do 
uszanowania i uwzględnienia praw i słusznych ży­
czeń mniejszości —  ale pod warunkiem, że u- tej 
mierze nie przekroczy się zasad niczyjej granicy, 
po za którą rdzeń parlamentarnego systematn, to 
jest rządy większości zamierają. Obstrnkeya jest 
jednym z dziś używanych śiodków dochodzenia 
żądań mniejszości, ale ostatecznie, powtarzamy, musi 
zadaó cios treści systematn parlamentarnego. W ię­
kszość zatem i władza mogą być wyjątkowo pod 
naciskiem wypadków zniewolone z mniejszością i 
wobec obstrnkcyi wchodzić w nkłady i porozumie­
nia w różnych szczegółowych sprawach i zadaniach 
w zakresie ustawodawczym —  nigdy co do zasa­
dniczej podstawy porządku rzeczy, to jest władzy.

Stało się przeciwne w dwóch częściach mo­
narchii. Obecne ich rządy pochodzą z kapitulacyi 
przed obstrnkeyami mniejszości, nie w szczegóło­
wych sprawach, ale w rdzennej —  władzy. Gabi­
net Szella powstał w skutek obstrnkcyi wobec ga­
binetu Banffy’ego i na mocy umowy z mniejszością, 
nie co do szozegółowej jakiej sprawy, ale co do 
całości rządzenia. I oto już w rzeczy ogólnej, naj­
żywotniejszej, bo siły wojskowej, wstydliwie i opła­
kanie zawahał się, może i cofnął wobec mniejszości 
i groźby obstrnkcyi. —  Gabinet Koerbera objął 
władzę po takich gabinetach, które były następ­
stwem obstrnkcyi niemieckiej i kapitulacyi wobec 
niej, nie w szczegółowej sprawie, lecz w samej tre­
ści władzy, bo w przysłngnjącem rządowi prawie 
wydawania rozporządzeń językowych.

A  więc jak na fałszu, tak i na nadniyciu po­
lega obecne ogólne położenie.

Bezpośredniem następstwem fałszu i naduży­
cia jest, ii rządy dzierżą, raczej zaprzepaszczają 
władzę pod terroryzmem skrajnych żywiołów, to 
jest wszelkich mniejszości, które uczuwszy swoją 
moc w słabości większości i rządzących, dążą do 
panowania, a gotują tylko zamęt.

I  łamanie sobie głowy nad tem niepociesznem 
położeniem do niczego nie doprowadzi, dopóki nie 
poweźmie się męskiego postanowienia usunięcia fał­
szu i nadużycia, to jest przewagi mniejszości za 
pomocą obstrnkcyi lub jej groźby w rządzeniu i 
wykonywaniu władzy —  z której to przewagi po­
chodzi obecne ogólne położenie.

Dwa po temu są sposoby. Jeden jest w rę­
kach parlamentów, które jeżeli chcą uratować swoją 
racyę bytu i systemat parlamentarny, muszą ob­
myślić środki, przeszkadzające przewadze mniej­
szości w państwowej syntezie. Drugi w rękach 
najwyższej władzy, która albo musiałaby zbawić 
systemat parlamentarny wbrew parlamentom, lub 
innym zapewnić prawidłowy żywot, może byt 
państwa.

To zaś pewna, że żaden systemat polityczny 
nie może istnieć, oparty na fałszu i nadużyciu.

0  konieczności założenia krajowej stacyi rybackiej,
Przed kilkoma tygodniami ukazał się w 

Przeglądzie artykuł: „Nasze stosunki rybackie". 
Autor tego artykułu wspomina, iż przed kil­
koma laty ziemianie nasi rzucili się z zapałem 
do urządzania gospodarstw rybnych, i że wów­
ozas osiągnięto rezultaty pieniężne 50—120 zł. 
z morga, w skutek jednak braku wytrwałości, 
jak zwykle u nas, za lada błahem niepowo­
dzeniem, pracy w tym kierunku zanieohano, a 
wkłady poczynione zmarniały. Dalej pisze 
autor cytowanego artykułu : „Gospodarstwa ry­
bne w ozasaoh dzisiejszych mogą być główną 
podstawą bytu większej własnośoi pod warun­
kiem raoyonalnej gospodarki rybnej i przy 
dobrze zorganizowanym handlu rybami". Oo 
do ostatniego punktu proponuje autor przera­
bianie ryb na konserwy i rozsyłanie ioh do 
miejsc zbytu.

Podzielając wogóle uwagi powyższe au­
tora, mniemamy, iż nie podniósł on głównego 
punktu, na który obeonie zwróoić uwagę na­
leży, a mianowicie, ozego nam najbardziej 
brakuje. W  kraju 7-mio milionowym, w roz­
liczne wody hojnie wyposażonym od natury, 
nie mamy ani jednego wzorowego instytutu 
rybackiego kosztem kraju urządzonego, lub 
przynajmniej przez kraj snbwenoyonowanego, 
gdzieby ziemianie nasi teoretycznie i prakty­
cznie z najnowszemi postępami pisoykultury 
zaznajomić się mogli. A te postępy jednak 
w ostatnich dziesiątkaoh lat są olbrzymie! 
Już od Dnbisza na Szląsku datnje się ogro­
mny postęp, szozególniej w hodowli karpia, 
przyczem udowodniono, iż przyrost tej ryby 
największy jest w pierwszych trzech lataob, 
że zatem nieraoyonalną jest metoda dawniej­
sza chowu tej ryby z peryodem długoletnim. 
Przy tem przy karmieniu systematyoznem roz- 
maitemi surogatami, dochód z morga może być 
cztery razy większy, niż jeżeli ryba zostawio­
na jest własnemu przemysłowi.

Epokę jednak w gospodarstwie stawowem 
stanowi zaaklimatyzowanie ryb łososiowatych, 
które temperaturę wody stawowej do -+- 25 R. 
znoszą. Rosną one równie szybko jak karp, a 
wartość ioh mięsa jest czterokrotnie wyższą. 
Należą do tych ryb dwa rodzaje pstrągów: 
truta fontinalis i truta irridea, a szozególniej 
ten ostatni, także pstrągiem kalifornijskim lub 
tąozowym zwany. Ryby te w stawach odpo­
wiednio urządzozyoh dają olbrzymie dochody, 
bo do tysiąca złr. aw. z morga dochodzą- 
oe (500 klg, mięsa po 2 złr. za kigr.). Zakład 
krajowy, lub przez kraj subwenoyonowany, 
którego brak podnieśliśmy, obejmowałby nastę­
pujące działy: 1) Wylęgarnie odpowiednio u- 
rządzone najrozmaitszych systemów, z któryoh 
najpraktyczniejsze są t. zw. wylęgarnie kali­
fornijskie. 2) Sadzawki, mające dostarczać ta­
niego a zdrowego pokarmu żywego rybom ło­
sosiowatym od najmłodszego wieku, aż do nor­
malnego wyrostu. Odsłania się nam tu widok 
nadzwyczaj ciekawy dla przyrodoznawoy, a dla 
profana zupełnie nie przeczuwany, bo począw­
szy od gołem okiem niedojrzanyoh infasoryów
1 zaledwie zapomooą szkła powiększającego 
dojrzanych skorupiaków (orustaoea), a skoń­
czywszy na żywem pożywieniu dla ryb doro- 
słyoh, składająeem się z głowaozy, białorybu, 
salamander wodnych, glist i rozmaitego rodzaju

poozwarek etc. 3) Stawy tarliskowe i zimo- 
ohowy. 4) Nareszoie urządzenie do przeróbek 
rybiego mięsa na konserwy. Gdyby przynaj­
mniej dwa takie zakłady krajowe we wscho­
dniej ozęśoi kraju, a jeden przynajmniej w za- 
ohodniej ozęśoi kraju kosztem krajowym utrzy­
mywana, lub przynajmniej subweneyonowane 
były, miałby każdy ziemianin ułatwioną nau­
kę teoretyczną i praktyczną tej tak ważnej 
gałęzi bogactwa krajowego i gospodarstwa ry­
bne szybko rozwinęłyby się n nas i zakwitły. 
Mamy w kraju naszym stosunkowo dość po­
kaźną liczbę szkół rolniozyoh, koszykarskich i 
innych, któryoh zadaniem podnosić w kraju i 
rozwijać przemysł fabryczny; dlaczegóż tylko 
na polu rybaotwa krajowego nio się nie robi?

Nie wymagamy, aby od razu krociowym 
nakładem urządzone zostały wielkie zakłady 
rybne, jak np. w Htiningen, dawniej rządu 
franouskiego, a obeonie rządu pruskiego wła­
snośoi, ale na poozątek niech by było przynaj­
mniej kilka mniejszych, wzorowych zakładów 
rybnych, przez kraj subwenoyonowanyoh, któ­
rych kierownioy fachowi do pomocy przyjmo­
wać by mogli garnąoą się młodzież ziemiańską, 
a świetne rezultaty szybkoby po kraju roznio­
sły wiedzę fachową w tej gałęzi nader wdzię­
cznej pracy ziemianina. — Na zakońozenie do­
dajemy, iż w tym kierunku także o wiele nas 
wyprzedzili Czesi, którzy, nie mająo tak zna- 
komityoh wód, jakie my mamy, ogromną ilość 
rybiego mięsa eksportują oorooznie. Wspomnę 
tu tylko o miejscowości „Wittingau", której 
roozny eksport wynosi 200.000 kigr., a mięso 
rybie stamtąd idzie nawet do Ameryki.

Adam Marasse.

Rak i suchoty.
Miła para — pomyśli ozłowiek zdrowy i 

z niechęcią odwróoi się od chorobliwego na­
główka. Nie wszysoy jednak są zdrowi, a w 
długim szeregu wrogów zdrowia ludzkiego na 
ozele idą rak i suohoty, wrogi niemiłosierne, 
nieubłagane ! Każda nowa próba, a ohoóby 
tylko nadzieja skutecznej walki z nimi, to już 
zapowiedź błogosławieństwa.

Taką właśnie zapowiedź znajdujemy w 
relacyaoh pism zagranicznych o nowych pró­
bach stosowania promieni Roentgena w leoze 
niu raka i nowowynalezionej surowioy anti- 
t.uberkulioznej.

Promienie Roentgena przechodziły w lecz­
nictwie rozmaite fazy. Najprzód spodziewano 
się po nich zawiele, później nastąpiło rozczaro­
wanie; mówiono nawet więcej o szkodliwości 
ioh, aniżeli o wpływie dobroozynnym. Obeonie 
— w trzeciej fazie — promienie Roentgena 
zdobywają sobie stały grunt w nauoe lekar­
skiej ; według zdania powag naukowych, od- 
daó mogą znakomite usługi w leozeniu taka. 
Badania w tej mierze odznaczały się tak wiel­
ką przezornością, że jeżeli obecnie mówi się o 
tem publicznie, to już na pewnej podstawie.

Dotyohozas na ohorobę raka nie znano 
innego środka nad nóż chirnrga, obeonie kwe- 
stya polega na tem, czy promienie Roentgena 
mają tylko nłatwlaó działalność noia operacyj­
nego, ozy też mogą w pewnyoh wypadkaoh 
operaoyę uczynić oałkiem zbyteczną. Otóż ze 
sprawozdań speoyalistów wynika, że ta osta­
tnia hypoteza ma dnżo danych za sobą a prze­
ciwko sobie bardzo mało.

Że promienie Roentgena mają , silny 
wpływ na tkanki cielesne, to nie ulega wąt- 
pliwośoi, nadto stwierdzono już poniekąd, że 
bardzo skuteoznie działają na złośliwe owrzo­
dzenia, podczas gdy ujemna działalność tych 
promieni stosunkowo bardzo mało szkody przy­
nosi sąsiednim tkankom zdrowym. Naturalnie, 
chodzi o to, aby ten ujemny wpływ na tkanki 
zdrowe uozynić nieszkodliwym. Pewnem jest 
to, że promienie Roentgena zapobiegają ropie­
niu, niszczą wstrętną woń, łsgodzą ból i wo­
góle ozynią istnienie chorego znośniejszem, dla 
niego samego i dla otaczających. Jest to już 
bardzo wiele, leoz nadzieje lekarzy idą dalej, 
licząo na to, że przeświecanie promieniami 
Roentgena da się zbawiennie stosować w połą- 
ozeniu z operaoyą.

Tyle tymczasem z powodu raka. Nie jest 
to bardzo wiele, zważywszy jednak, że rak 
należy do ohorób bezwarunkowo zabójczych, 
już ta słaba nadzieja coś znaczy. Czekajmy na 
dalsze orzeczenia speoyalistów.

W  sprawie leozenia suchot nadchodzi 
wieść z Brukseli, że zuany uozony profesor 
Denys ogłosił właśnie dane statystyczne, do­
tyczące stosowania wynalezionej przaz niego 
surowioy przeoiwko tuberkułom. Statystyka 
obejmuje 234 suohotników, którzy znajdowali 
się w kuraoyi od kwietnia 1899 do końca 
września 1901 r. Dr. Denys nie wyszozsgól- 
nia bynajmniej przypadków pomyślnych w 
swojej statystyce i zaznacza, że powrót do 
zdrowia dawał się zauważyć dopiero po dłuż­
szym czasie.

Nadmienia dalej, że z ogólnej liczby 234 
chorych zaraz w poezątkaoh musiano 80 wy- 
łąozyó, z powodu, że ordynująoy lekarz nie 
przestrzegał żoiżle przepisów o stosowaniu su­
rowicy, przez oo dalsze leczenie zostało zakwe- 
styonowane. Następnie 18 ohorych, którzy spo­
dziewali się wyleozenia natychmiastowego, po­
rzucili kuraeyę, zniecierpliwieni powolnem le­
czeniem. Ż pozostałych 186 wyłączono znów 
33, u których suchoty posunięte już były do 
granic ostateczny oh. Tyoh traktowano surowi- 
oą dopiero po pewnym przeciągu czasu, po za 
stosowaniu innej metody leozenia i osiągnięto 
w kilku wypadkaoh rezultaty pomyślne.

Reszta chorych w liozbie 153 odbyła ku 
raoyę za pomooą wstrzykiwania surowicy z re­
zultatem następującym: 46 ohorych wyzdro­
wiało zupełnie, 28 jest na drodze do zupełnego 
wyzdrowienia. Dalej — 27 ohorych doznało 
znacznego polepszenia: kaszel i plwociny
zmniejszyły się znacznie, febra i poty ustały, 
apetyt powraca i daje się zauważyć przybytek 
wagi olała. U sześciu ohorych stan nie zmie­
nił się zgoła, u 5 nastąpiło pogorszenie, 26 
zmarłe.

Prof. Denys uznaje ten rezultat jako bar­
dzo zadowalający i sądzi, że w pierwszym i 
drugim stopniu suchot 80 proc. ohoryoh może 
liczyć w przyszłości na zupełne wyzdrowienie. 
Dziwi się zatem, że tak znaozna liozba lekarzy 
belgijskich zaohowuje się obojętnie, a nawet 
nieprzyjażnie względem nowego środka

I tu uależy ozekaó na dalsze wyniki. W 
każdym razie ta szczera statystyka prof. De­
nysa przemawia na jego korzyść i uprawnia 
do dobrych wniosków.
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Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał ofi- 
cyałowi kancelaryjnemu w sądzie obwodowym w Sam­
borze Aleksandrowi Szybalskiemu z okazyi prze­
niesienia na własną prośbę w stan spoczynku tytuł 
starszego naczelnika kancelaryjnego. —  Prezydent 
ministrów jako kierownik ministerynm spraw we­
wnętrznych zamianował radzcę rachunkowego Jó­
zefa Miihlnertt starszym radzcą rachunkowym w na­
miestnictwie we Lwowie.

Sankcyę cesarską nzyskał uchwalony przez 
galicyjski Sejm krajowy projekt ustawy w sprawie 
stosunków prawnych stanu nauczycielskiego w pu­
blicznych szkołach ludowych.

Hrabina Gołuchowska, żona ministra spraw 
zagranicznych, poddała się wczoraj operaoyi w za­
kładzie sanitarnym dra Levy’ego w Wiedniu. Ope- 
racyi mniej więcej takiej samej, jakiej poddał się 
był król angielski, dokonał w obecności piofesora 
Hobenecka prof. Oser. Stan zdrowia chorej ma 
być dobry.

Dr. Koerber jako kierownik ministeryum
Sprawiedliwości przyjmował wczoraj reprezentan­
tów najwyższego sądiwnictwa. W  odpowiedzi na 
mowę powitalną wyraził dr. Koerber między inne- 
mi życzenie, „ażeby sędziowie przy rozprawach za­
równo karnych, jak i cywilnych możliwie unikali 
wygłaszania swoich własnych zapatrywań, aby w ten 
sposób umożliwić stronom zupełną swobodę w za­
stępowaniu swoich interesów".

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
p. Aleksandrowi Zającowi, inspektorowi podatkowe­
mu w Stanisławowie, na zmianę nazwiska rodowego 
„Zając" na Zakliczyński._

Konkursa Ogłaszają: Wydział krajowy na
posadę sekundaryuaza w szpitalu powszechnym 
w Tarnowie. Podania do 30 bm. —  Dyrekcya poczt 
i telegrafów na posady ekspedytorów przy urzę­
dach pocztowych w Bierzanowię, w Moszczenicy, 
w Buszczu i w Sokołówce obok Bóbrki. Podania 
do 8 bm. —  Prezydyum sądu wyższego w Krako­
wie na posady kancelistów -przy sądzie krajowym 
w Krakowie i przy sądzie powiatowym w Podgó­
rzu. Podania do 6 grudnia br.

Powszechne wykłady uniwersyteckie Na 
zaproszenie zarządu wygłosi dr. Jan Karłowicz we 
Środę dnia 5 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali 
ratuszowej wykład t . t. „Cudowna moc słowa" 
(z wierzeń przedhistorycznych). Wstęp 10 halerzy.

Zmiany własności. Dobra ziemskie Ostrów 
pod Przemyślem nabył na licytacyi sądowej p. Jan 
Bielawsk4 z Nechrybki za 280.000 K. —  Dobra 
Solina w powiecie lisJrim nabyli’ od Niemca p. 
Kronfelda pp. Giżowscy.

Uznanie Ukraińców dla Daszyńskiego- 
Ukraińscy akademicy ze Lwowa wysłali —  jak do­
nosi DiZo —  telegram dziękczynny do Daszyńskie­
go za jego antypolskie mowy w parlamencie. Cie­
kawi jesteśmy, czy czytając ten telegram, zarumie­
nił się p. Daszyński ze wstydu ?

Zwycięstwo polskiego przemysłu. Dnia 81 
października b. r. odbyła się w Wiedniu rozprawa 
ofertowa na urządzenie mechaniczne dla etacyi wo­
dnej w Amstetten. O dostawę tego, zarówno roz­
miarami, jakoteż systemem, niezwykłego urządzenia 
ubiegało się 17 największych zakładów fabrycznych 
Czech i Austryi. Po otwarciu ofert okazało się iż 
na grupy I  i III najtańszą cenę złożyła krakowska 
(jedyna zresztą z Galicyi) fabryka pod firmą „Z. 
Zieleniewski". Taki wynik rozprawy ofertowej do­
wodzi, że przemysł polski może skutecznie konku­
rować z fabrykami niemieckimi i czeskimi. Dowód 
jest tem dosadniejszy, że tym razem walka roze­
grała się na terenie obcym, odległym, awaianym 
przez Niemców i Czechów jako rynek ich zbytu. 
Wyłom w tej twierdzy jest dla przemysłu galicyj. 
skiego istotnym tryumfem.

Demonstracys. Ruska młodzież radykalna i 
ukraińska, ta, która na cmentarzu łyczakowskim 
śpiewała w sobotę polityczne pieśni ruskie, chcąc 
tym sposobem urządzić demonstracye przeciw mło­
dzieży polskiej śpiewającej pieśni patryotyczne na 
grobach rozmaitych zasłużonych, urządziła potem, 
wróciwszy do miasta, kocią muzykę przed „Domem 
Narodnym", dając w ten sposób wyraz swojej nie­
nawiści do partyi ataroruskiej. Policya rozprószyła 
demonstrantów.

P. Maksymilian Ulanowski, barytonista, który 
miał jutro śpiewać na koncercie Towarzystwa mu­
zycznego, wystąpi we czwartek w Filharmonii 
w wielkim koncercie, na którym także grać będzie 
p. Barcewicz.

Ajencya Towarzystwa muzycznego pono-i jnż 
w ciągu miesiąca drugi raz karę za to, że zamiast 
iśó ręka w rękę z Filharmonią, a więc instytucyą 
pokrewną Towarzystwu muzycznemu, chce iść jej 
na przekór. Spodziewać się należy, że jnż te dwie 
nauczki wystarczą do ułożenia przyzwoitych stosun­
ków między Towarzystwem muzyoznem a Filhar­
monią.

Z teatru. Jutro we środę przedstawioną bę­
dzie po raz czwarty melodyjna operetka Planąuetta 
„Mamzelle Marion". W e czwartek wznowioną zo­
stanie „Marya Stuart", w której wystąpi gościnnie 
najznakomitsza jej przedstawicielka, pani Hele ia 
Modrzejewska. W  roli Mortimera wystąpi p. Józef 
Śliwicki. W  piątek „Świat na opak" w zmienionej 
obsadzie kilku głównych ról

Przeciw pruskiej bezwzględności. Z po­
wodu zakucia w kajdany jednego z polskich reda­
ktorów górnoszląskich przy transportowaniu go do 
więzienia —  o czem donosiliśmy przed kilku dnia­
mi —  Towarzystwa dziennikarzy i literatów w Ber­
linie, Kolonii i Monachium wysłały petycyę do par­
lamentu, ażeby władze obchodziły się nadal •wzglę­
dniej z przestępcami politycznymi, aniżeli się to 
praktykuje ebecnie w Niemczech.

Niewypłacalność. P- Zygmunt Majewski 
właściciel handlu przy ul. Akademickiej, zgłosił 
konkurs. Nabył on niedawno ten handel przeważnie 
śniadankowy od następcy śp. Wojciechowskiego, p. 
Zadurowioza, który także popadł był w niewypła­
calność. Dotąd utrzymywano, że we Lwowie kwi­
tną tylko zakłady śniadankowe i że tym jednym 
tylko instytucyom nie grozi niebezpieczeństwo ban­
kructwa. Okazuje się teraz, że wskutek niesłycha­
nego namnożenia się tych zakładó v bankrutują 
i one, albowiem maluczko, a będzie ich tyle, ile 
jest amatorów śniadań we Lwowie.

Dobra, które Ignacy Paderewski ma zamiar 
nabyć w Galicyi wschodniej, są to Zaleszczyki, 
majątek rodziny Bruniokich. Paderewski, który 
bawi teraz w Londynie, zawezwał do siebie tele­
graficznie adwokata lwowskiego dra Edwarda L»- 
liena w celu przeprowadzenia tej transakoyi Dr. 
Lilien wczoraj wieczorem wyjechał kuryerem ber­
lińskim do Londynu.

Wystawa Upominków jubileuszowych Maryi 
Konopnickiej została otwartą dziś rano, w pasażu 
Mikolasza, w sklepie pod salą wykładową Uniwer­
sytetu ludowego. Dochód przeznaczony na bezdo­
mne i zaniedbane dzieci, zostające pod opieką „Koła 
Panien" we Lwowie. Wstęp 20 halerzy. \Vystswa 
trwać będzie 8 dni.

Wyrabianą z najszlachetniejszych owoców znakomitą Ratafię, Dereniówkę, Jarzębinkę, Tarniówkę 
i t, p. litrową butelkę po 1’35 centów — półlitrową po 70 centów poleca firma

Jan Muszyński
Dwie butelki na posyłkę 5  kg.
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Nabożeństwo żałobne za spokój dnszy śp. 

Liberała Zajączkowskiego, byłego prezesa, i śp. 
Btanisława Schniirr-Fepłowakiego, b. sekretarza To­
warzystwa dziennikarzy polskich, odbędzie się ju­
tro we środę o godz. 9 rano w kościele archika- 
tedralnym, staraniem wydziału Towarzystwa dzien­
nikarzy polskich.

Mezalians w carskiej rodzinie. W  telegra­
mach wczorajszego Przeglądu donieśliśmy, że ko­
mendant korpusu gwardyi i generalny adyutant 
W . ks. Paweł Aleksandrowicz został ze służby 
zwolniony. Dziś możemy wyjaśnić, że dymisya W . 
ks. Pawła, brata zmarłego cara Aleksandra III  
nastąpiła wskutek mezaliansu, jaki popełnił, żeniąc 
się z żoną inżyniera Pistołkowa. Od długiego już 
czasu utrzymywała ona stosunki z W . księciem, 
będącym wdowcem, a w leme uzyskała rozwód ze 
swoim mężem. Ślub obojga odbył się w Liyorno, 
a gdy wiadomość o tym ślubie nadeszła do dworu 
petersburskiego, car dał natychmiast dymisyę swe­
mu stryjowi.

Pani inżynierowa Pistołkowowa ma być nie 
tyle ładna, ile bardzo sympatyczna, przytem po­
siada w sobie dużo tego, co zawraca głowy męi 
czyznom. Liczy obecnie lat trzydzieści parę.

Szkoła dramatyczna pani Zapolskiej Czy 
tamy w Nowej Reformie: W  niespełna dwa mie­
siące szkoła ta rozwinęła się nadzwyczaj pomyśl­
nie. Już trzeci czwartek odbywają się zbiorowe 
lekcye w salonach państwa Janowskich. W  arty­
stycznie urządzonem milieu wznosi się scenka 
oświetlona jasno, na niej przesuwają się uczniowie 
i uczennice, z których niemal wszyscy są utalen­
towani, a wszyscy bez wyjątku inteligentni i poj­
mujący sztukę na seryo. W  ostatni czwartek le- 
keya rozpoczęła się wykładem z dziedziny kostyu- 
mologii, który miał p. Janowski, jasno i z wielką 
znajomością przedmiotu. Później nastąpiła lekcya, 
złożona z ćwiczeń wstępnych, mimiki i wyjątków 
ze sztuk i deklamacyj. Jak wysoki i piękny ar­
tyzm panuje w tej szkole, wystarczy przytoczyć z 
czego składają się takie lekeye. Oto widzieliśmy 
wyjątki z „Fausta" Goethego, ze „Snu“ d’Annunzia, 
„z „Męża i żony" Fredry, z „Maryi Stuart0 Sło- 
wackiego, z „Chatki w lesie" Syrokomli, z „Tar- 
tuffe’a“ Molierowskiego, z „Kupca weneckiego0, na­
stępnie prześlicznie i zupełnie odrębnie wypowie­
dziane poezye Dantego Księgę V, Cycerona rzecz
0 przyjaźni itd. Na zakończenie uczniowie pani 
Zapolskiej odegrali pierwszą część niezmiernie 
poetyckiego utworu pod tytułem „Dramat" mło­
dziutkiego poety Germana. Przepysznie wycienio- 
wane role, zharmonizowana głosy tworzą niezwy­
kłą zupełnie całość. Wogóle szlachetny ton pra­
wdziwego artyzmu, piękna i poezyi przepełnia nie- 
tylko program, ale i wykonanie. Pani Zapolska z 
całem poświęceniem oddaje się tej pracy, ucząc po 
ośm godzin dziennie. Rezultaty jednak już teraz 
nazwać można zdumiewająeemi. W  styczniu popisy 
szkoły będą publiczne, obecnie tylko koło znajo­
mych osobistych państwa Janowskich bywa do­
puszczone na czwartkowe zebrania.

Wzorowa wieś z  Sambora piszą nam: 
W  dwóch dużych majątkach, leżących w powiecie 
naszym, a będących własnością Eweliny br. Briick- 
man, mianowicie w Majdanie i w Ładach osiadła 
znaczna ilość mazurów, którzy wzorowo gospoda­
rują. Oceniając ich pracę, wydzierżawiła im br. 
Bruckman wielki obszar ziemi na próbę. Okazało 
się, że ludzie ci uprawiali rolę tę wyśmienicie. 
W  krótkim czasie odkupili na własność od br. 
Briickman wielką karczmę w Ładach, gdzie do­
tychczas sprzedawali żydzi trunki, karczmę tę prze­
robili na polską szkołę ludową i czytelnię; założyli 
także sklep korzenny. Ta praoa uczciwych ludzi 
nie podobała się burzycielom spokoju publicznego, 
więc też starali się pobudzić ich do strejku zapo- 
mocą ulotnych gazetek i broszur. Niestety grunt 
tamtejszy nie dopisał i socyaliści musieli go porzu- 
oić. Gdy do wsi przyjechała baronowa Briiokman i 
pochwaliła swoich ludzi, odpowiedzieli jej na to, że 
bez porady swego proboszcza nic nie robią, a czy­
tują tylko te pisma i książki, które ich ’ kapłan 
uzna za stosowne, i że agitatorowie z miasta zasy­
pywali ich rozmaitemi odezwami do strejku, ale oni 
ich odsyłali ze wszystkiem do swego zacnego ka­
płana, mówiąc: Jeżeli on uzna to za dobre, to was 
posłuchamy. I  w ten sposób pozbyliśmy się ze wsi 
wichrzycieli. jg

Z powiatu Dąbrowskiego nam piszą; Dzi­
wną zaiste jest apatya Wydziału powiatowego w 
Dąbrowej na punkcie ulepszenia w powiecie dróg
1 ulepszenia komunikacyi wogóle. Drogi są w tak 
opłakanym stanie —  że z wiosną i jesienią nie 
można wyruszyć z domu bez narażenia się na po­
łamanie powozu. W  całym kącie naszego powiatu 
leżącym po lewym brzegu Dunajca, jest zaledwie 
około 8 kim. drogi szutrowanej. —  Mam do ko­
ścioła w Wistrzykowicach zaledwie 8 kim., ale ta­
kiej drogi, że z wyjątkiem lata wcale do kościoła 
nikt z mej rodziny jechać nie może.

Inną pod tym względem gospodarkę prowa­
dzi powiat Brzeski, który wybudował śliczną dro­
gę od Bogumiłowie (przeszło 20 kim), aż do gra­
nicy swego powiatu przed laty czterema. Gdyby 
powiat dąbrowski wybudował jako przedłużenie 
drogi w powiecie brzeskim zaledwie 4 kim. nowej 
drogi, to obie te drogi stanowiłyby główną arteryę 
komunikacyjną w obu powiatach. Ale nie można 
się tego doczekać !

Od roku już wstawia się w budżet powiato­
wy kwotę 6000 korou, (może więcej, nie pamię­
tam) na budowę drogi, również interesowane gmi­
ny i obszary dworskie złożyły deklaracye przyczy­
nienia się do kosztów budowy, a tu drogi jak nie 
byłe, tak nie ma. Emil Jordan Stojowski.

Pożar na wystawie obrazów. W  salonie 
zwanym „Nemzeti Szalon" w Budapeszcie wybuchł 
wczoraj wieczorem pożar wskutek nieostrożności 
robotnika zajętego przy instalacyi światła elektry­
cznego. Spaliły się doszczętnie 8 obrazy malarza 
Władysława Pahla, a częściowo 6 innych obrazów 
tego samego mistrza. Szkoda wynosi 100.000 K. 
60 obrazów tego malarza, będącyoh własnością po 
części muzeów zagranicznych, a po części osób pry­
watnych, było ubezpieczonych na półtora miliona 
koron.

Oryginalny pomysł. Oto co wynaleźli Ame­
rykanie, naturalnie miliarderzy, ci, którzy żyją 
tylko pompą, wystawą i szykiem. Wprowadzono 
generalne próby... ślubne. W  przeddzień ślubu do 
kościoła odpowiednio oświetlonego, zajeżdża cały 
orszak weselny. Kościół naturalnie jest zamknięty. 
Nauczyciele tańca oczekują przy wejściu. Organi­
sta gra marsz weselny z Lohengrina, a galowo 
ubrani szwajcarzy poprzedzają Gały pochód, Rozpo 
czyna się próba wejścia, ustawienia się przed oł­
tarzem, podawania rąk, pierścionków, obchodzenia 
się z trenami, następnie przyjmowania powinszo- 
wań, ukłonów. Dziwny to zwyczaj i świadczący, 
z jaką zimną krwią zapatrują się amerykańskie 
panny na ceremonię ślubną. Owe „oblubienice 
spłonione i drżące" pod ślubnym welonem przejdą 
wobec prób generalnych w stan legendy. Z  całą 
bowiem precyzyą i bez tremy przystąpi taka pan­
na do ołtarza, przed którym dzień przedtem metr 
tańca uczył ją klękać i przysięgać z gracyą.

Zmarli. W e Lwowie zmarł wczoraj Jan 
| Roszkowski, doktor chemii i filozofii, były współ­

pracownik Nowego Głosu polskiego, przeżywszy 
lat 36.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 1, w po>. 
+- 8 R. Bar, 769. Spada. Pochmurno.

Nieśmiały konkurent
—  Przypuśćmy, że pani byłaby mężczyzną a ja 

kobietą, to pani nie miałaby się czego obawiać, że 
się nie zgodzę, gdyby pani prosiła o moją rękę.

Po powrocie z wód.
—  Ależ pan dobrodziej świetnie wygląda —  mó­

wi do bankiera jeden z jego znajomych.
—  Ba, ale też grubo za to zapłaciłem.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Jutro we wtorek „Tamten" sztuka w 6 aktach J. 
Maskoffa. -  W e środę po raz 4ty „Mamzelle Ma- 
rion" operetka w 4 aktach Roberta Planąuetta. _  
W e czwartek po raz lszy (wznowienie) „Marya 
Stuart* tragedya w 6 akt. Fr. Schillera. Gościnny 
występ Heleny Modrzejewskie] i J. SUwickiego.
W  piątek po raz 12sty „Świat na opak fant - 
styczno-burleskowa operetka w 6 odsłonach Karola

KaPelR9pertuar Filharmonii lwowskiej. Dziś 
we wtorek dnia 4go listopada^ Koncert symfo­
niczny ze współudziałem Fannie Bloomfield-Zeisler, 
pianistki. Program: I. 1) Smetana: Uwertura L.- 
busza0 2. Grieg: Koncert A-moll z t >w. ork. ode­
gra Bloomfield-Zeisler. —  H. Beetboyen: Symfonia 
nr 1 —  III. 1) H. Litolff: Scherzo z koncertu
D-moll (op. 112) odegra F. Bloomfield-Zeisler. 2) 
Noskowski: .Morskie Oko".

W e czwartek 6 listopada. „Wielki kon£ ert 
filharmoniczny“ ze wspó.’udziałem skrzypka St. Bar- 
cewicza. Program: I. 1) Rossini Uwertura do op. W il­
helm Tell". 2) Kwartet smyczkowy. 8) Vieuxtemps. 
Koncert nr. 4 odegra z tow. ork.St. Barcewicz^ —  
TI 1) Weingartner: Poemat symfoniczny „Król 
Lear". 2) Wormser: „Suita cygańska odegra z
Z tow. orkiestry St. Barcewicz. —  III- 1) bibic^. 
Marsz żałobny z opery „Narzeczona z Messyny . 
2 a) Paderewski: Melodya z „Pieśni podróżnika ,
bj Rubinstein: „Toreador i Andalusa" ze suity

Bal kostyumowy0.
W  sobotę 8 listopada „Koncert popularny .

Literatura i sztuka.
Z Filharmonii. Wczoraj odbył się nadzwy­

czajny koncert żałobny z powodu święta Zaduszek. 
Na wstępie odegrała orkiestra ustęp ze „Zmierzchu 
bogów" Wagnera, ilustrujący śmierć Zygfryda. 
W  szlachetnych tych dźwiękach i rytmach rozlany 
jest nastrój uroczysty i ponury, wyrażający nie 
tyle ból (jak w marszach żałobnych Beethoyena i 
Chopina), ile raczej przygnębienie. Grano ten utwór 
bardzo ładnie. . , TT- -

Nastąpił marsz żałobny Chopina. Poemat Ujej­
skiego deklamował p. Tarasiewicz, przy dyskre­
tnym akompaniamencie orkiestry. .Ta kombmacya 
poezyi z muzyką miała miejscami niewątpliwie pe­
wien urok; niekiedy, gdy w deklamacyi mowa 
była o wielkim bolu, słowa nabierały nadzwyczaj­
nej wymowności skutkiem tego, że orkiestra, gra­
jąca pianissimo, na chwilę odezwała się nieco dc 
nośniej z jedną z owych pięknych, za serce chwy 
tających melodyi, z których składa się marsz Cha 
pinowski. Pozatem jednak muzyka ta, zepchnięta 
do roli drugorzędnej, nie wystąpiła w całej swe; 
piękności. Czy p. Tarasiewicz również krępował się 
towarzyszącą jego deklamacyi muzyką i starał się 
o pewną monotonię, czy też wogóle t a k P ^ 16 
sztukę deklamacyj ną, dość, że mało ożywił poemat 
Ujejskiego wewnętrznem życiem, recytująo ws y
ko dość jednostajnym charakterem głosu. Produkcya
jednak cała mimo to bardzo się podobała.

Z  repertuaru muzycznego usłyszeliśmy jeszcze 
wstęp do „Dziadów" Moniuszki, utwór subtelny i 
mile brzmiący, dalej Czajkowskiego bardzo ładną 

Smutną pieśń* i Fibicha okazały żałobny poemat 
symfoniczny, będący muzyką antraktową do Schil­
lera „Narzeczonej z Messyny"; ten ostatni ntwó 
nie tłumaczy się tak jasno jak poemat Fibio a 
„Wieczorem", zawiera jednak nader interesujące 
ładne szczegóły. . . . _

Prócz tego Chór akademicki odśpiewał Bee 
thovena „Nieszpory" i Muszyńskiego „Dwie dole . 
Po raz pierwszy chór ten wystąpił wczoraj na po 
ważnym koncercie, a występ ten jego byt nader 
szczęśliwy. Głosy świeże, ansambl bardzo dob y, 
cieniowanie staranne sprawiły doskonałe ^a żen  e. 
Cieszy nas bardzo, że młodzież akademicka pie
l ę g n n j e  u  siebie w tak chwalebny sposób zamiło­
wanie do pięknej sztuki śpiewania.

Programu dopełniły jeszcze deklamacye p. 
Tarasiewicza, („Kto się w opiekę" Kochanowskie^ 
e-o W  Szwajcaryi" Słowackiego i ustęp z „ 
Tadeusza" Mickiewicza). Sympatyczny artysta ze­
brał za deklamacyę swą liczne oklaski publiczności.

* Dr. M Nartowski:  Zakłady lecznicze dla 
umysłowo chorych w oświetleniu najnowszych zdo­
byczy naukowych. Kraków, 1902.

Popularna ta broszura, napisana dla oświeco­
nego ogółu, ma na celn budzić społeczeństwo do 
zajęcia się sprawą obłąkanych. Autor na8zk*c; ;  
wawszy historyę psychiatryi i istotę c or y
słowych, poddaje zasłużonej krytyce wadliwe i nie­
humanitarne urządzenie naszych zakładów dla 
błąkanycb, ich olbrzymie przepełnienie, przeciąże­
nie pracą służby i lekarzy, którzy za swe poświę­
cenie bywają jeszcze szarpani, a nawet P0^ 4™ 1 ,

Jako środek do poprawy naszych zacofanych 
stosunków na polu pielęgnowania ° bJ%ka“ y °k 
leca autor przeprowadzoną na szeroką eka S 
centralizaeyę dzisiejszych zakładów i nrzą z 
opieki domowej, oraz kolonii leczniczych na wzór 
osad w Gheel w Belgii; dalej stworzenie przytuł­
ków i zakładów obserwacyjnych, które równoeze 
śnie musiałyby spełniać zadanie klinik, wreszcie 
urządzenie zakładów leczniczych i osobnych zakła­
dów utrzymywanych przez zarządy więzienne, a 
przeznaczonych dla przestępców, podejrzanych o u- 
dawanie choroby umysłowej.

Temu ostatniemu postulatowi autora stało się 
iuż o tyle zadość, ie ministerstwo sprawiedliwości

r* *»* r ni. {  . dnniero po stanowczem stwier-
'J S T S S S  z&kt.dów

0,1 Hyl Zamierzona budowa i nrzjdzenie dwóch 
wych zakładów i dwóch klinik uniwersyteckich 
będzie -  zdaniem autora -  me wystarczająca 
wobec stosunkowo wysokiej, a z ro u na ® 
kszaiącej się liczby obłąkanych. Autor, żądając po 
mocy od kraju i rządu, apeluje równocześnie do 
całego społeczeństwa, mającego na celu opie ę na

t w  ten apel antora ni, prze.,.dl 
bez echa I , . . .

Broszura napisana popularnie, treściwie i z za­
pałem, przyczynić się może bez wątpienia do obja­

śnienia szerszych warstw o istocie i potrzebie opieki 
nad obłąkanymi.

Cześć ekonomiczna.•
Zamknięcie kursów na giełdzie -wiedeń­

skiej z dnia 3 listopada
Akoye anstr. Zakł. kredyt. 673*00, węg. 

Zakł. kredyt. 710 60, Anglobanku 273 00, Union- 
banku 53‘2*00, L&nderbanku 390-00, Bankrerei- 
nu 450 60, Bodencredit923'00, Gal. Banku hip. 
537-60, Siatabahny 702 75, Lombardy 75’00, 
Kol. Elbethal 459 00, Północnej 5670, Czer- 
niowieokiej 559 00, Alpiny 360 50, Rima Mnra- 
nyi 469’1/,, Praskiego Tow. żel. 1435, Fabry­
ki broni 300-00, Tureckie tytoniów. 319 00, Ofclig. 
węg. indemniz. 97-40, Renta majowa 100 95, 
Anstr. renta koronowa 10015, Węgier, renta 
koronowa 97*60, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 9580, 4°L Listy Banku krajów 96 75, 
4\*/0 Listy Banku krajów. 101-00, 4 %  Listy 
Banku hipotecznego 95-76, 47*% Listy Banku 
hip. 100-15, 6°|0 Listy Banku hipotecz. 110 00, 
4°/0 Gal. Oblig. propin. 98 60, 4°'0 Gal. poi. 
kraj. z r. 1893 97'00, 4% m- Lwowa 94-75, 
Losy tureo. 115"25, Marki 116-85, Ruble 252.75.

§ Rzym 4 listopada. Przy wozorajszem cią­
gnieniu losów włoskioh „Czerwonego Krzyża*1, 
padła główna wygrana 35.000 lirów na s. 5916 
nr. 32; wygrana 2000 lirów na s. 2942 nr. 
28; wygrana 1000 lirów na s. 2504 nr. 28.

§ Wiedeń 4 listopada. Przy wozorajszem cią­
gnieniu wiedeńskioh losów kemunalnyoh, pa­
dła główna wygrana 400.000 koron na seryę 
480 nr 37; wygrana 40.000 K. na s. 359 nr. 
26; 10.000 koron na s. 237 nr. 33; po 2000 K. 
wygrały i s. 1101 nr. 87, s. 1196 nr. 63, s. 2824 
nr. 58, s. 2952 nr. 65 i s. 2952 nr. 94.

§ Wiedeń 4 listopada. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó­
łem 6028 sztuk. W  tern było z Galieyi 869, z 
Bukowiny 29 sztuk. Przebieg targu był spokojny. 
Ceny wyższe o 60 b. Niesprzedano 14 sztuk. W o­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 4 sztuk po
60 do 66, 180 sztuk pc 66 do 78, 166 sztuk po 
74 do 78 koron, 6 po 79— 80 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
66 do 70, krewy podtuczone po 66 do 66, bydło 
chude po 88 do 64 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

Z  targów zbożowych.
Tegoroczny zbiór zboża w Rumunii na­

leży do bardzo pomyślnych. Według urzę- 
dowyoh wykazów zebrano tam pszenicy 
26,859.386 bl. (181 hl. z hektara), żyta 
2,452.150 hl. (184 hl. z hektara), jęczmienia 
8,694.027 hl. (17 hl. z hektara), a owsa 
7,719.852 hl. (24 hl. z hektara). Ogółem żni­
wa tegoroozne wydały o 9,238.686 hl. więoej 
zboża, niż wypada z przecięcia ostatnich lat 
pięciu. Natomiast zbiór kukurudzy aawiódł 
zupełnie oczekiwania, to też ceny kukurudzy 
ustawioznie idą w górę i dosięgły już takiej 
wysokości, jakiej od wielu lat nie było. Ceny 
zboża również idą nieco w górę, ale z innej 
przyczyny, mianowioie skutkiem znaoznego 
popytu z zagranicy.

W Rosyi na ogół również zbiory zboża 
wydały wynik nadzwyozaj pomyślny. Zbiór 
pszenicy przewyższył ilośoiowo przecięoie z o- 
statnioh lat pięoiu. Zwłaszcza dobrze udała się 
pszenioa w okolicy Uralu i w południowo 
wsohodniej ozęśoi państwa, jakoteż w  guber- 
niaoh kijowskiej i mohylewskiej; najwięcej 
ucierpiała pszenioa w niektórych guberniach 
nad Wołgą, oraz na południu i na północnym 
zachodzie państwa. W innyoh ozęśoiaoh Rosyi 
europejskiej zbiór był średni.

Zbiór żyta w przeoięoiu przewyższył śre­
dnią oyfrę lat ostatnich, był jednak w rozma 
ityoh okolioaoh bardzo różny: w guberniach
połndniowyoh i w obszarach ozarnoziemu był 
dobry, zaś w Finłandyi i niektóryoh okolioaoh, 
położonyoh nad Wołgą, niezadowalający, miej 
scami zły zupełnie. Zbiór owsa był średni, naj­
lepszy w południowej Rosyi; podobnież ma 
się rzecz i z jęczmieniem. Pod względem jako 
śoi tegorooznych zbiorów, to były one dobre 
na południu, na południowym zachodzie i w 
obszarach czarnoziemu, natomiast nad Wołgą 
i na północnym zachodzie pozostawiły wiele 
do żyozenia. Ogólny rezultat zbiorów wyraża 
się w nasfcępująoyoh cyfraoh : pszenioa ozima
310 mil. pudów, jara 500 mil., żyto 1325 mil., 
owies 750 mil., jęczmień 375 mil. Usposobienie 
na głównych rynkaoh zbożowych rosyjskich jest 
ożywione. W portach bałtyckich kupowano 
przeważnie owies, żyto i hreczkę. We wrześniu 
wywieziono za granicę z oałej Rosyi 64,316.000 
pudów zboża, mianowioie 22,805.000, żyta 
15,995.000, jęczmienia 18,225.000, owsa 6,324.000, 
& kukurudzy 966.000. Wa wrześniu płacono w 
Petersburgu za pszenicę 9—9.25 rubli, za mą­
kę pszenną 850— 8 75 rubli.

Na rynkn warszawskim ceny. pszenicy i 
żyta spadły nieoo, ponieważ dowóz zboża trwa 
ciągle, podczas gdy młynarze tamtejsi dostate- 
oznie zaopatrzyli się już w zapasy. Płaoono za 
pszenicę rubli 5.10—5.60, żyto 4.30—4.60, ję- 
ozmień browarniany 5.40—5.70, pastewny 4.20— 
4 40, owies 4.20—5.20.

W Bawaryi tegoroozną pszenicę i jęozmień 
zwieziono przeważnie wilgotną, to też w tym 
roku Baw&rya musi suchą pszenicę i jęozmień 
sprowadzać z zagranioy.

W Lubece pszenica i żyto zagraniozne 
miały mały popyt skutkiem dowozów zboża 
krajowego, natomiast jęozmienia, poohodząoego 

Rosyi, sprzedano znaozne ilości. Płacono w 
Lubece za pszenioę (za 1000 klg.) 140—148 
mk., żyto 125—135 mk„ jęczmień 126—130 mk., 
owies 120—135 mk.

W Wiedniu dnia 31 października cena 
pszenioy wahała się między 7 a 7.87 kor., żyta 
6.60—6-65, jęozmienia 6—6.45 kor.

t e m a m O m u d o :
(Depesze poranne).

Opawa 4 listopada. (Wybory sejmowe 
z kuryi gmin wiejskich na Szląsku). W" okrę­
gu Frydek-Bogumin wybrano 174 głosami do­
tychczasowego posła młodoozeeha Wacława 
Hrubego ; przeoi wnik jego, polski postępowy 
kandydat Edward Kwaśnica otrzymał 70 gło­
sów. — W  okręgu Frysztat-Jabłonków wy­
brano Jerzego Oienciałę, polskiego narodowca, 
ponownie 205 głosami, oraz Franciszka Halfa- 
ra, polskiego postępowca, wójta z Poremby, 
160 głosami. W  mniejszości pozostali ks. Lon- 
dzin (136 głosów) i Jan Chlebna (96 głosów).— 
W  okręgu bukowioko-frywaldzkim w wyborze 
śoiślejszym między Gramsem a prof. Kaiserem 
wybrano Gramsa.— W  okręgu opawsko odrow-

iskim przeszli kandydaci czesoy dr. Franciszek 
Stratil i Piotr Foltes 125 głosami na 217 gło­
sujących. — W  okręgu Freudenthal wybrano 
niemieckiego ludowoa, dr. Edwarda Tilrka 70 
głosami na 85 głosów oddanyoh; w okręgu zaś 
karniowskim jednogłośnie wybrano wszeoh- 
niemna, Karola Ttirka. — W  okręgu bielskim 
wybrnno ponownie Jana Michejdę z Cieszyna 
07 glosami; kontrkandydat jego, Paweł Wania, 
otrzymał 72 głosy. (Polakami postępowymi, 
„fortschrittliohe Polen", nazywają na Szląsku 
kandydatów, stawianych przez stronnictwa nie­
mieckie przeciwko właśoiwym narodowym kan­
dydatom polskim, nazy-wanyoh tam „nationale 
Polen". Takimi kandydatami byli: Kwaśnica, 
który upadł przeciwko Hrubemu, takim jest 
takŻB wybrany przeoiwko ks. Londzinowi, 
Franciszek Halfar).

Wiedeń 4 listopada. Podług przedłożonego 
Izbie panów przez rząd projektu ustawy, mi­
nister sprawiedliwości ma otrzymać upoważnie­
nie, aby w porozumieniu z ministrem handlu 
i po przesłuchaniu właśoiwych Izb handlowych 
i przemysłowych za pomocą rozporządzenia 
wyznaczył dla poszozególnych okręgów admi- 
nistraoyjnyoh krajów, powiatów lub też m iej­
scowości pory dnia, w których protesty w e- 
kulowe mogą byó prawomocnie wnoszone.

Wiedeń 4 listopada. Fremdenilatt donu si. 
że rada koronna uohwaliła cofnąć przedłożo ny 
parlamentom projekt ustawy o powołaniu re­
zerwy zapasowej celem uzupełnienia stanu ar­
mii podczas pokoju, a zamiast tego wni.eśó 
przedłożenie inne, domagające się podwyż sze- 
nia kontyngentu rekrutów na 1 rok. Now<s to 
przedłożenie wpłynie do parlamentu podobno 
już w ciągu bieżącego tygodnia.

Paryż 4 listopada. Pozaparlamentarna ko- 
misya dla zwale cenią alkoholizmu postanowiła 
wysłać kilku swyoh członków do Rosyi i 
Szwajcaryi dla zbadania wyników zap-powa­
dzonego w tych pańatwaoh monopolu alko­
holowego.

Berlin 4 listopada. Berliner Neueste Nach- 
richłen donoszą, że ustąpienie niemieckiego 
ambasadora w Wiedniu należy uważać za fakt 
dokonany. Na jego następoę ma byó upatrzo­
ny niemieoki ambasador przy Kwirynale hr. 
Yedel,

Paryż 4 listopada. Dziś ma się odbyć po­
jedynek między deputowanym Gerault Riohard, 
a hr. de Dijon.

Lens 4 listopada. Ostatnia noo w dy­
strykcie Pas de Calais była bardzo niespokojna. 
Liczne grupy strejkująoycb rozpraszać musia­
ła konnica. Do ponownych starć nie przyszło. 
Robota wszędzie jeszoze jest wstrzymana.

Londyn 4 listopada. Parowiec angielski 
„Regulus" zderzył się z hiszpańskim parowoem 
„L ’Euero“ koło Dungenes. „Euero“ poszedł na 
dno, 22 ludzi z załogi zginęło, tylko dwóoh 
zdołano wyratować.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodai od Redakoyi, nie bierne teś ona 

■a ni* na eiebie żadnej odpowiedzialności.

Atelier dendystyczne Hetmańska 6
D r. med. W iktora  Jankowskiego
wykonuje sią: plombowanie, wyjmowanie zębów be* bó­
lu, wstawilinie sztucznych zębów w kauczuku i zlocie, 

w  stosownych wypadkach bez płytki.

f*zczawa alkaliczna

(Depesze popołudniowe).
Wielki Warazdyn 4 listopada. Przybył tu 

książę Alfons burboński celem wzięcia udziału 
w konferenoyi z tutejszym oddziałem komite­
tu, prowadzącego akcyę przeoiw pojedynkom.

Londyn 4 listopada. Dziś ogłoszono tu 
uchwały, powzięte na odbytej niedawno w 
Londynie konferenoyi pomiędzy członkami rzą­
du państwowego a ministrami i przedstawicie­
lami kolonii angielskich. Rezolnoye te doty­
czą przyznania ułatwień handlowi między po- 
szczególnemi częściami państwa i koloniami, 
uznają za pożądane, aby kolonie przyznały im­
portowi angielskiemu ważne ułatwienia, doma­
gają się odpowiedniego ułożenia taryfy oelnej.

Paryż 4 listopada. Tutejsza rada gminna 
uohwaliła prefektowi Sekwany zwróoić przed­
łożony przez niego preliminarz budżetowy, wy­
kazujący defioyt w kwooie 81/, miliona fran­
ków. Rada miejska uchwaliła nie nakładać no­
wego podatku, lecz przeprowadzić takie oszozę- 
dnośoi, które umożliwią pokrycie deficytu.

Paryż 4 listopada. Nacyonalistyozne pisma 
donoszą, że minister spraw z&granioznyoh zde­
cydowany jest cofnąć układ syamski, ponieważ 
układ ten natrafia w koł&oh parlamentarnych 
na opozycyę.

Wiedeń 4 listopada. Stan zdrowia hrabiny 
Anny Goluchawakiej, która wczoraj w sanatoryum 
Lowego poddała się operacyi, jest stosunkowo dobry. 
Temperatura normalna. Od rana bawi w sanato- 
rynm hr. Gołuchowski u łoża chorej. Ze wszech stron 
nadchodzą zapytania o stan zdrowia hrabiny. Pierw­
sza dowiadywała się arcyks. Marya Józefa.

Poznań 4 listopada. Towarzystwo niemieckich 
dziennikazy w Gocie zaprotestowało także przeciw 
prowadzeniu w kajdanach redaktora Górnoszlązaka 
p. Hofmanna razem z przestępcami, skazanymi na 
więzienie w domu karnym. Towarzystwo wyraziło 
życzenie, aby parlament sprawy tej nie pominął.

Poznań 4 listopada. Za obrazę żandarma za­
sądzono odpowiedzialnego redaktora Gazety Gru­
dziądzkiej Piechowskiego na 2 miesiące więzienia. 
Obrazy dopuścić się miał zasądzony w korespon- 
dencyi, opisującej przebieg procesyi Bożego Ciała 
w Bobrowie. Prokurator wnosił 8 miesiące i na­
tychmiastowe aresztowanie.

Poznań 4 listopada. Potwierdza się wiado­
mość o budowie pałacu królewskiego w Poznania. 
Cesarz Wilhelm zajmnje się już podobno wyborem 
miejsca.

HOTEL GEORGE'A.
Przyjechali dnia 4 listopada. Hr. S. Szembek 

z Wygody. K . Rychliński z Warszawy. 8. Kotar­
ski * Brzeski. M. Jankowski z Wołynia. L . Grab­
ski z Gniezna. A . Kiciński z Krakowa. L. W i­
śniowski z Krakowa. F. Ulmann, F. Posckis i 
E. Ziffer z Czerniowiec. S. Matkowski ze Stryją.

Jako dobrą f pewną lokacyę
polecamy:

p Ą . ’4  pret. Listy hipoti czne koronowe, 
p’ 4 1/, pret. Listy liipoteczne, 

f  pret. Listy hipot. premiowane,
! ’ 4 pret. Listy Tow. kred. ziemskiego,

4Vj pret. Listy Banku krajowego, 
jf 4 prot. Listy Banku krajowego,

5 pret. Oblig/acye komunalne Banku krajowego,
4 pret. Pożyczkę krajową,
4 pret. Ob\igacye propinacyjne 

^wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
. Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniej­

szym kursie dziennym

KANTOR W Y M IA N Y
c. k. uprz. gal. akc.

Banku hipotecznego.
WUdtń 4 listopada. Kursa giełdowo.

Losy: a) prowentowe :
Anstr. aakł, kr. sobl. pr. s r. 1880 8*/„ 263.—

„ „ .  1889 8°/0 262.50
Tow. żegl. na Dunaju 100 sł. m.k. 4% —
Uregulow. Dssiaju z r. 1870 100 sł. 5% "285.— 
Węg. Banjkn hipotoomego po 100 Bł.4°/0 253.— 
Potyczka eawbska prem. po 100 fr. 2°/n 86 75 
Turaokie obi. prem, kolej ,po 400 fr. 114 75 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (B&silioa) 6 zł. 18.60, Zakł. 
kred. dla h. i p, po 100 sł. 427*—, Olary 40 
sł. m. k. 205.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł 
83.60, Losy m. Krakowa 20zł. 77.—. Pożyozk* 
m. Lubiany 20 *J. 75.00, Ofen 40 zł. 194.00, 
Palfly 40 zł. m. k. 182.00, Oserw. krzyża austr. 
10 zf. 54.65, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27*—. 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zf. 72,—, Salma 
40 zł. m. k. 245.—, Pożyczka saloburska 20 zł. 
77.— , Pożyozkfc St. Genois 40 zł. m. k. 246.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 — .

Wiedeń 4 listopada. (Giełda towarowa). 
Cukier 20 55 (spokojnie). Nafta galioyjska bez 
zmiany. Spirytus (ustalony) 88*00.

Berlin 4 listopada. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
austryaokie 85*50. Spirytus 4260.

Paryż 4 listopada. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprocent. renta 100 00. Mąka („Fleur de Pa- 
rls") 29 60.

Frankfurt 4 'listopada. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 212 50. Koleje pań­
stwowe 000 00 exclusive kupon. Alpiny 000 00. 
Disconto 188'25. Laura 00000.

Wiedeń 4 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach ł po 60 kilogramów). Psze- 
na wiosnę 7‘48—7*49; żyto na wiosnę 6*73— 
6 74; kukurudsa na listopad 0*00— 0.00, na maj- 
czerwiec 000—000; owies na wiosnę 654— 
6*55. Rzepak na styczeń-luty 000— 000, na 
sierpień-wrzesień 00*00—00 00. Olej rzepakowy 
na styozeń-kwieoień 00—00. Tendenoya: usta­
lona. Pogoda : poohmurno.

Budapeszt 4 listopada. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronaoh i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 7’37—738; żyto na kwie­
cień 6*44—6*45; owies na kwiecień 6 28— 
6*29; kukurudza na maj 5*63—5*65. Rzepak 
na sierpień 11*75—1185. Oferty na pszenioę 
mierne. Chęć kupna ograniczona, Tendencya: 
słaba. Pogoda: poohmurno.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 4 listopada.

! Marki 116.97, renta majowa 100.90, węg. 
renta koronowa 97.60, Akcye: anstr. zakł. kredyt. 
671,— , węg. zak. kred. 707*00, anglobankn 278.00, 
nnionbankn 581.— , bankyereinn 450.00, l&nder- 
bankn S90 00, kolei państw. 700.25, lombardy 
75,00, akcye kolei Elbethal 459,00, fabryki broni 
000.00, tytoniowe 000.— , alpiny 859.75, Rima Mn- 
ranyi 470.00, pragskiego Tow. żel. — .— , losy tu­
reckie 114.75, ruble 262’75. Usposobienie spokojne.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Szkowron.

L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i .
Przyjechali dnia 4 listopada. A . Zaremba 

Cielocki z Haczyńkowiec. A. Pędracki z Turki. 
M. Grunwald z Worochty. Dr. Szpnnar z Łańcuta. 
E. Gentihomo z Wiednia. J. Polio z Bóbrki. 
E, Frank z Monachinm. Dr. J. Walewski z Mos- 
sowa. J. Biedermann z Trembowli. J. Wójcicki z 
Sambora. M. Burzyński z Bnozacza. J. Schuller z 
Lyonu. Ch. Winkler z Tryestu. M. Tabry z Czer­
niowiec.

Lwów 4 listopada. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika pc 

ISO Koron —-00 do — -00, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jask* 
po 400 kor. 568.00 do 567.00. Banku hipoteoznego pc 
400 kor. 586.00 do 550-00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. 420 — do ODO'— . Tow, budowy wagonów 
w Sanoku po 600 korou 000'— do 850.— . Banku dis 
handlu ( przemyśla po 400 k. 009 — do 820 —.

L isty  za sta w n e  z* zztuiię: Banku hipot. ga le 
f icc. io». w 6U tac. z iO proo. prem. KW‘70 do 000 U0 

i  1 pól proo. los. w 60 lat 100'— do 10070, 4 proo. los 
w GO lat 95.60 do 96'90. Banka kraj. 4 1 pól proo. los w 
51 lat 101.00 do 101.70 Benku kraj, 4 proo. lo« w 67 lat 
96’76 do 97'45- — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I em: • 
»ya) 96-60 do 97-20, 4 proo. los w 41 I pól lafcâ n f-6.70 
do — .— , 4 pr*o. loz w 56 lat 95'70 do 964).

Monety. Dukat cesarski 11-22 do 11-84. Napoleon- 
dor 19-00 do 19-20. Bubel rosyjski papierowy 252.20 do 
254 20 100 marek niemieckich 156 70 do 117-80.

Ruoh pociągów kolejowych
walny ud Igo maja 1902 roku według ozatn irodkuwt - 

europejskiego.
Przychodził do Lw ow a:

Z Krakowa: 2 .31*, 1'3S., 8 '4 0 *  6'10, 8-50, 5-50i9.60* 
Z Rzessowa: 10-25.
Z Podwołoozysk (na dworzec główny): 2 '3 5 ,  8-00, 5-SS 

10-20*; na Podzamcze: 2 '2 0 , 7 40, 511, 10'02*.
Z Tarnopola : 8.86* (na dw. gł.)j 8'14* na Podaamos- 
Z Ozerniowieo: I21B *, t '4 5 ,  6'20, 5-40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11'65.
Ze Stryja: 810, 1-10, 4-40, 10-60*.
Z Janowa 7 46, 1-28, 9-25*, 10 08*.

O chodzą ze  Lwowa :
Do Krakows 12*45*, 2  3 0 ,  2  5 5 ,  4-15*,6-40, 6-80*, 1100* 
Do Rzeszowa: 8-80. 

urtTCi r n t u n i i e i / i  I Do Przemyśla : 8-25*.
, . FRANCUSKI. Do Podwołoozyik c dworca głównego : 1’5 B t 6-80, 9 00*

Przyjechali dnia 4 listopada. M. Chojecki z i 1P10*; « Podaamoza: 2-C9, 6 48, 9:20*, 11'82*. 
Królestwa Polskiego. W. Szydłowska z Jarosławie. Tarnopola: 10-40 ■ dw:głównegof 10-67 zPodzameau.
A. Snrawski z 8 „ .w . ,  N. F.bricyu. * Ż U k.L  D. I £  * *  ” * *  “ *"•
Zbrożek z Krzywego. W . Gerlach i E. Franchi z . p 0 Stryja: 6'8&, S-00, 8-06, 8-86*.
Paryża. L. Boroszenko z Radziwiłłowa. M. Deller t Do Janowa: 9-16, 1-26, 8-16 6*80*, 10-05* 
z Kołomyi. N. Mitilew i M. Tacijewski z Rosyi. | Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literumi
A. Gajewski z Romanowa. W . Wilkosz i J. Ti- tłuztemi; pociągi nocne oznaczone są gwiaidką. Pora no- 
moftiewicz z Krakowa. J. hr. Potocki z Rymano- , ona Hc,y cA *od‘  6 ™ ór do 5 69
wa. K . Hadinger, R. Liphard i M. Fnchs z Wie- 1
dnia. B. Leszczyński 
Brodów.

z Zaleszczyk. N, Saillard z

Incasso weksli i przekazów na wszystkie miejsea w kraju 
i zagranicą przyjmują

Sokal & Lilien
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą bez doliozenia prowizyi.



PRZEGLĄD * dnia 5 listopada j.902.

ZA CIENIEM DZIECKA.
{Opowiadanie » reecBytcwioici)

(C.ąg dalszy)

Odwiedzana teraz często moją oraooTnię 
Wchodziła cicho, bez słowa i przesiadywała 
tak długie chwile, wpatrzona w pode lizny 
swej iziewozynki, które ja, widząc ją woho 
dząoą, uwalniałem zazwyczaj z okrywająoej je 
e isłony. Milozeliśiry oboje, ja pracowałem, ona 
bezczynna, duszą całą pogrążone w otchłani 
bolu i mąki swojej. Napatrzywszy się, odcho­
dziła również oiohe skinąwszy mi najoz,ęśoie’ 
tylko głową na pożegnanie. Czasem zwraoała 
się nagle ku mnie z jaką uwagą ozy zapyta­
niem I tak raz pyta.;

— Ozy żydzi *akże wierrą w nieśmiertel­
ność ?

— Jakżeby inaozej 2
— Tak różne są wiary... tak różni Indzie,.. 

Religia tęsknoty — szepnęła. — Kto wie, a 
może...

Nieraz spotykałem ją na ulicy w odlu­
dnych dzielnioaoh — biegła prędko, goni za 
ozemś niewidzialaem, to znów na cmentarzu, 
jak onego dnia po pogrzebie przyiaoi sła, wi­
działem ją na grobie dzieoKa, a zawsze z tym 
nieuleczalnym bólem swoim, zawsze samą, ni­
gdy nikogo przy niej nie było. Powoli dooho- 

_ iły mnie różne posłuchy o Jej przeszłośoi. 
Mówiono, że jako Dam olbrzymiego majątku, 
owdowiawszy przed laty, oddała się cała iedy- 
nemu dzieoka, po śmierci którego osamotniona, 
straoił i resztki nadwątlonej już pierwej równo­
wagi. Inni powiadali, że wskutek nieszczęsnej 
pomyłki, zatruwszy oórenzkę, teras znaleźć nie 
może nigdzie spokoju — jeszcze inni, że cnotą 
córki odkupió choiała grzech młodośoi że

istniała prz®>z nią i dla, niej, aż imieró jedy­
naczki wyrwała jej t ręki ster własnego życia,, 
którego nawą nie umiała nadal pokierować- 
Nie wiedziałem, co wybrać z ty oh przerótnyoh. 
opowieści i w oo właściwie uwierzyć. Zresztą 
wszystko mi było jedno, bo ozułem tylko wiel­
ką litość dla nieszczęśliwej kobiety i  gorącą 
chęć przyjścia w pomoc jej bezradnej boHśoi 

Raz, po długiem milczeniu, podczas któ­
rego wpatrywała się w portrety, a ja szkico­
wałem rozDOOzęty obrazek mziś, zwraca się ku. 
mnie i znowu pyta, jak już pytała niezliozoną 
ilość razy. „Prawda, znajdę ją ? i pan przeko­
nany jesteś, że odnajdę ją a pewnoś ią?“ — i 
patrzy mi w oczy z tą dzieoięoą ufnoś«m swo­
ją. Poczułem, że dławi mnie w gardle i łzy ci 
sną się do powiek. A ona wciąż wpatruje się 
z coraz więks sem natężeniem, oozy jej przy­
bierają wyraz niepewności, lęku i takiego ja­
kiegoś strasznego wyozekiwania, akby od ne, 
odpowiedzi zależała śmierć jej lub życie. Nie 
mogłem dłużej znieść tego wzroku, nohwyoiłem 
jęi rękę bladą i zimną i przycisnąłem ją do 
ust w niemem współczuciu. Potem przytlumiw - 
szy siłą woli to, co rozpierało mi pierś bole­
śnie, zaprowadziłem ją do fotelu, usadowiłem 
tek, iżby widzieć nie mogła portretu swej ie- 
dynaczki, i pytałem, przyciszająo głos fewój, 
jakgdybym ohorbgo pytał dzieoięoin:

— Cey zeohoa pani wysłuchać opowieści 
niedługiej, którą mam z ust babki, mojej ? ‘Są ■ 
dzą, iż w niej znajdziesz pożądaną odpowiedź. 
Jest to hiatorya matki nieszczęśliwej.,.

— Prawdziwe zdarzenie ?
— Babka moja zawsze zapewniała mt ie, że 

prawdziwe, ilekroć pytałem ją o to. Pytałem 
zaś nieraz, kiedy mi tęsjeno było w mojej dzie­
cięcej duszy, tęskno i samotnie.

— Za lasami, za górami — mówiła mi w 
dzieulństwi* mojern babka — mieszkała możns, 
i bogata pani. Pfni ta dobra, pobożna, cnotli­

wa, miału córkę jedynaozkę, którą kochała wię­
cej, niż świat cały. Piękna byłu dziewczynka, 
istny ohernblnek złotowłosy — wesoła, figlarna, 
od rana dc nooy po oriym domu rozchodził się 
głos jej dziecięcej, niewinnej ra lośoi. Śm!ała 
się du śłoAua, do świata, do żyoia; gdy zaś 
b klną. znędzni&łą od głodu i nimna ujrzała 
dzieoinę, śmieoh ten zamierał w maleńkiej pier­
si, wielkie oozy niebieskie napełniały się 1 ami 
i patrzały dokoła pytająco % łzawo póty, póki 
nie nakarmiono, nie ogrzano i ładnemi sukien­
kami nie okryto biedactwa. Nagie rozkoszne, 
dziecina, pociecha matki wdowy, oo ją iodną 
tylko miała na całym świeoie, zaniemogła 
ciężko. Zwołują więc lekarzy z końca świata, 
każdy patrzy, ogląda, radzi, a co który wymy­
śli, dziesięć par rąk wyoiąge się nstynhmiast i 
spełnia duohem — dziesh, par nóg rozbiega 
się na wrzystkie strony, by znosić lekarstwa, 
czy napoje ohłoaząoe. Pr żry wysiłek! A nioł 
śmierci zatrzepotał skrzydłem nad bladą dzie­
ciną, uśmiechnął się ku niej, a ona poszła zr 
tym aniołem, w tajemniczą krainę duchów, jak 
ona białych, przeczystych.

0 tramuy maleńkiej płaesą, jęczą, len n- 
cnją sługi, domownicy, uboday, bo każdy kto 
znał miłował ją, a k o  miłował zawodz teraz 
i skarży -sią Bogn. Tylko jedna matka nie jsła- 
erze, nie wyrzeka. Legła na trumnie swej 
dziewczynki, a potem na pochowanej grobie, 
i już ani pyta, ani w'dzi, ani słyszy oo ~r o- 
koło n5ej się dzieje. Mijają dni i tygodnie oa- 
łe. Nieszczęsna matka woiąf do wrót cmentar- 
nyoh kołacze, to wokoło małej błąka się mo­
giły, a gdy strmtąd zabierze ją kto i do jej 
domu odprowadzi, chodzi a ohodai po pustyoh 
pokojach i rozpaoza. Do nikogo nie przemówi, 
nie popatrzy na człowieka, o nic nie zapyta. 
Próbowali ją lndziska pocieszyć, ale daremnie. 
O Bogn je, mówili, o wiecznej miłośoi, co po 
za g-ób sięga, o nieb’ e i zmartwyohpowsia-

nin — wszystko na n io! Tyle tylko ulgi. iż ją 
ta skamieniałość odeszła i łzy jej zaczęły p y 
nąć i płynąć; jeszcze jedne nie osohłj, a dru­
gie idą za niemi, snać źródło ich bezdenne 
być musi.

Raz dc drzwi pałacu przywlokło się sta­
re, zgarbione kobieoisko. Nakrrmili staruszkę, 
pozwolili wygrzać się i rozprostować kości 
zmęczone w kącie pod piecem, bo siarczysty 
mróz aź palił na dworze, * potem powiedziano 
iej jak się to zwykło mówić:

— Idźoie z Bogiem matko, i nieci Pan Bóg 
nadal opatrzy.

A staruszka im na to :
— Bóg zapłać za wszystko, ale nie pójdę 

ioszoze, bo chciałabym z waszą panią zoba­
czyć się i pogadać — z waszą panią, oo 
jak indzie powiadają smutna i iałośhwa jest 
bardzo

Donieśl* pani o staruszoe, a ta wejść jej 
kazała do siebie, a gdy weszła stara i powi­
tała ją pokłonem, patrzyła na nią obojętnie, 
jelr na świat oały, jak na dzień i na noc, na 
zimę i lato, na człeka i zwierzę i roślinność 
wszelką. "Wszystko obojętnem było dla tej nie­
szczęśliwej.

Stara przygląda się jej długo — długo, 
łza kręoi się w jej oku wyblakłem i spad., na 
twarz ozarną, wyohudłą i na zmarszozkaoh się 
zatrzymuje.

— Na nic oi pani Izy twe, na nic — powia­
da iebraozka. — Wylejesz lob morze, żalu nie 
wypłaczesz, ziemi nie zmiękozysz... grobu nie 
otworzysz... Wróci dzieoina twoja, leoz nie łza­
mi ją przywołasz, jeno uciszeniem. Pokój i ci­
sza co są skarby zmarłyoh.

— Wróoi mi? wróci?... — zawołała naraz 
matka i bi-gnie kn i arnszce obejmuje i za 
ręoe chwyta.

Stare tnli jej rozpalone dłonie w swyoh 
rękach zuzernialyoL i powtarza:

— Wróoi oi, jak wielkie będzie w tobie uci 
szenie.

— Czernku uciszyć duszę, co rwie się od 
krzyku i jęku 9

Stare popatrzała, potrząsła głową,
— Czem uoiszyó duszę ? — powtarzała bie­

dna matka — na nio modlitwa i skrucha, zie 
mia żarem pali, niebo takie jasne, ale takie 
zimne, daleki a takie... uzemże uciszyć?

Stara trzęsie głową ; milczy.
— Na tę ziemię, co żarem pali — rzeoze 

wreszeie — spójrz dokoła i jak daleko oko 
swe ’ e sięgni" a ręka, płaor, tam sierocy się 
roz] ga. TJtni ten płacz, odziej i nakarm nędze 
ty oh: oo cierpią i łakną Wtedy przyjdzie nu 
oię wielkie uo;szenie i w tem-uciszeniu *ejdzie 
ku sobie dzieiina twoja.

Usłuchała matka nieszozęśliwa i ledwie 
się drswi za oną babiną zamknęły, bierze się 
do dzieła.

Zawarczały w pałacu wrzeciona, od świ­
tu do nooy pracują prządki i tkacze, szwaozki 
i krewoe przygotowują bie znę i nbrania. Kto­
kolwiek tylko ubogi się ubliży, wnet byws na­
karmiony i ubrany odświętni?. Gruchnęła 
wieść o tem po całym kraju, < iągną zbliska i 
daleka wciąż świeże gromady, ai rąk 1 sił nie 
starczy tym, oo pracują bez wytohnienia. Mija 
tak dzi< . z« dniem i rok za rokiem. Pani. co 
początkowo jakby nabrała otuohy, coraz bledezt 
i sm utniejszL snuje się znowu po tych wiel- 
kioh pokojaoh pałacowych, w których niby 
pełno żyoia, a dla niej wszystko jest pustką. 
Aż raz, gdy stanic przed domem : patrzy na 
drogę sama nie wi?dząo, ozego wygląda, staru­
cha ona zbliża się ku ńsej:

— Lżej ci na duuzy, .sieroto moja ? — pyta 
szeptem jakby...

Pani kiwa głową smutnie.

(Dokończenie nastapi).

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii 

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo­
nego lokalu w parterze  (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O ddzia ł w k ła d k ow y
został napowrót do tego samego lokal a 

przeniesiony.

Julian br.Brunicki i
szkółki drzewek

Podkorce obok S try ja
poleca drzewa i krzewy owocowe oraz -ozmaite •'.-zewy 
ozdobne. Sortyment* ozdobne sto sztuk cd 25 koron, 
mniejsza ;aniej. Wysyła się tylko zdrowe, silne, wzorowo 
p-owad one okazy. Obsługi i opakowi nie najstaranu ej- 

sze, ceny możliwie najniższe.
Dennik ilustrowany z wskazówkami zakładania sa­

dów i sadzenia drzew na życzenie darmo i opłatnie.
Kto kupując powoła się na ogłoszenie to w „Prze­

glądzie* otrzymi w dodatku 16 malin lub 2 krzewy 
ozdobne. J

IM M M N M M

H A M IIE L  H E R B A T Y  I K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry

HERBATĘ
poleca 

zbioru majowego : 
półki. Congozł. 1-60 
So-ichong czar. 2-— 
— zbiór majowi 8-— 
Kaysow czarna 4-— 
Melange d-Lon. 4-— 
W j giewki be; bi­

elące. . . 1-80
■Wysiew ki lajie- 
pssych herbat 1-60

poleca najlepsze gatTUik'

te

i
o »mal-D czystym aromatycznym, 
które rozsyh fn uko opłaaone do 
każdej itacyi pocztowej 4*/, kilojr.

w woreczku 
Portorico . . . 9-— pół k. —-9C j*  
Onba grubo-ziam. 9-80 ,
Oeylon zielona 10.— ,
Oeyl. z, przednia 10-40 ,
Oeylon z.g. Jiarn. U>7a ,
Oeylon ziel. perł. 10.7E ,
kżocca jrab. arom. 10 r5 „
Jawa iłooa 10-75 „

£ pakowanie nie Mczy ele.
Zamówienia z prcwincyi wyżyta się odwrotną pocztą

m o — §  — — — — —  t o — r w n o o o o c .

Komitet wystawy politechnicznej we Lwowie
zarządz-ł. żeby w rastauracyi wystawowej podawano wy­
łącznie tylko lwowskie piwo, anoąo w ten sposób po­
przeć przemysł krajowy i przekonać publiczność, że pi­
wo nasze może zastąpić drogie piwa zbythowe, sprowa­
dzane z zagranicy. Próba ta udała się tak dalece, że po 
zamknięciu wyrtawy uznał komitet za stosowne zaszozy- 
oió nas następująoem pismem

Poświadczam^ niniejszem z przyjemnością, ie po- 
» dawane w restanracyi na placn wydtawy w czasie jej 

trw i.iia piwo wskiego Towarzystwa ikcyjnego bro- 
v arów co do jakości swej zadowalało uczęszszających 
ramie ry.tawoów i szerszą publuznośó najzupełniej, ta> 
dalece, ie ogółn'e je uznano zi nieustąpujące w niczem 
najlepszym gatunkom importowanego do Lwowa piwa 
obceg j .

M.ło nam podać cło ogólnej wiadomości powyższe 
uznanie i zaohęció P. T. Publiczność do przekonania się 
o dobroci naszego piwa.

Lw oisk it T o w a n js lio  alcyjna Iro w a riT .

8
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P o  c e n a c h
redakcyjnych “głoszenio do ws«y»z- 
kich bez wyjątku dziomików,
bw ow cklch , k ra lrow sk lch  L 
w a r s łk W s M c h , w ied eń sk ich  
c z e sk ic h , fpaflcuzM eti e c t.
czasoDism JacĘowych uiejscowycb, 
aamieincowycb i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, p re n u ire ra tc  na  
w s z r lk le  p 's*na  

przyjmuj

izieitników i
Sokołowskiego

we Lwowie, Fasai f l t u w m  Nr. 9. 
Kosztory sy gratis.

5  centów. „Biblioteka sensacyjnych po­
wieści i romansów* tylko 20 ct. mie­

sięcznie z przesyłką. — K *de niedziel; 
wyokodzi jeden zeszrt objętośoi 8 ark, 
druku (48 str.) Obecnie Irukujemy |łośną 
powieść p. t. „Tajemnic" Londynu1-, 'renu- 
m~*atę noina nadsyłać wprost ds drukami 
Z . <30 .  O B A , Li ó\

d w ie iy  mi 14  d e s e r o w y  kuraoyj- 
ny, własna pasieka, l> klgr. 6 kor. 60 b, 
franco. Odbiorcy bardso sadów oleni. K o -  
rznn ‘ 3W icz, n .  n au c z  , Iw a n c z i  
ny pi.

Z a W a a lo m ie n .c  igen.-ya pośred­
nictwa sprzedały dóbr i dosr-erozania 
wszelkiej Jluiby, prżenie; ;on» do Rynku 
1. 44 o czem Wielm oDywateli się pc 
wiadamia. Z Wysokiem powaś^niem

A le x a n d e r  T a r n a w s k i.
A  fo r e ig e  l a l y  exp(°irienred  

T e a c h e r  of F n g llih  ai d "  “ snch  
w an t? ie s s o n a . A d d r e s  s :  M a d a ­
m e J. P a ń s k a  1 6  p en slo n n a t.

W illa  o 5 i < fioyns o Ł pokojach 
z 700 jąłniowym ojrrodem ibok uniwer­
sytetu do sprzedania. Uptyk Kotkowski, 
Kopernika 8 .

S k ła d  p łó c le -. K erczy ń rrtich
i bielizny gotowej, Lwó— H rfie k a  1 6  
po eca bielizno wełnianą damską i męską 
— wi«'kim wyborze oraz ' ołdry na woł- 
nianej wacie i materace ' ,łosirnne

Zarząd ogrodu
Wróblewice p. Dobrowlany

wysyła za zaliczką poczto"% lub l olejo­
wą gruszki jesienne i . imowe p o  6 0  

h a le r z y  k ilo .
G otow ą b ie lizn ą  dla d-iFeil

poleca najtaniej

K arolina Szydłowska
we Lwowie, ul. AkademicH 14. 

n ? a  p o k o je  lo  wwnaj *ci ■ ®ań- 
sk a  5  p a rte r .

Zarząd Ie-ów Jcrmi '« -‘.a
poczta loco poszukuje leśniczego z. niż­
szym egzaminem. Posać , do objęcie za­
raz Podanie i odpisy świader' w nieu- 
względnion nie będą zwracane.

~f*oszuku|e sią  na w ica  panny  
m u zy 1 a ln ej Z patentem nauczycielski] n 
z wyklidowym niemieckim i polskim dl”, 
chłopczyka I li  normalnej. Zgłoszenia
O iu ze w sk i, U fc ie r  z y k l .__

A .0 0 0  Z łr. pożyczki na 7—S pr. po­
szukuję na hipotekę dwupiętrowej kamie 
nicy we Lwowie. Adres: „Realnoió*
Lwów, główna poczta.

J o z o r c .  la s u , p o d le ś n ic z y , p a ­
s ie c z n ik  obznajumiony potrosze z biu­
rem z kilkoletnią praktyką, poszukuje 
posr^y.

Adre-: B . R. 1 0 0  poste rastra te 
R U D K I.

Niniejszem znam zaszczyt donieść 
Szan. P. T. Fuhlicznośei, Ie znana re- 
staurauya pod firmą

Józef  F a l g e r
Lwów, Ml. Kopernika 6

po łrruntownom odrestaurowaniu i zapro­
wadzeniu btlfetU z zimnemi i gorącemi 
przekąskami i nepoi.-mi, została z dniem 
25 październik" otwartą.

W  niaJzielę i czwartki flaczh,’ war­
szawskie.

Kuchni od 9 rano do 12 w nooy 
otwarta, piwo tylko pilz—ońskie.

Ohc? c zaskarbić sobie uznani i, dc 
kładać będzie wszelkich starań oby P. T 
gnści zadowolić. Abonament przyjmuje 
się po oeŁ..ch przystępnych.

Z powi.ża liem

Zarząd.
Poznańskie biuro nauczycielskie

poleoa -  uuc-ycielkę z Hotelu Lambert, 
wysoko muz. mówiąc biegle po i tłuc. 
ang Is. niem. i mając mai reswo i ry 
sunki, na pensyę 800 flor. Nauczycielki 
Polki wys muz, i biegłe w franc. Bony, 
Polki i Niemki frebl. Osoby do zarząd 

domu i do towarzystwa inteligentne

N. GINTER wyisza nauczycielka
Poznań, ulic-. Wiedeńska Nr 8 parter

w  Pasażu M ikolasoha 
o d  ZKIręete;)

Najnowszy francuski

Ghromo-FotoskcT
=  Swiai i żyr-te w barwnych
=  obrazach plastycznych =

ifidoki n atu ry =  p o d r ó ż e  =  K o -  
lic e  św ia ta  =  W y p ra w y  n au k o­
w e  —  W y p a d k i h is to ry c zn e  =  
O b r a z y  t p o stęp u  c r'w iflz -ic y l =■  
S ztu k a  I n au k a  =  itd. itd.

=Zmiana obrazów co tygcdnia= 
od 2<go 1'stopada

z HAoguncyi dc Kolonii
Wstęp lO ct.

Otwartc oil lfltel jw do lOtel wieczór.

Kłocam ia, lotomnbila
nśmiokonna, jedną zimę używana ■ po 

wodu wydzierżawia lia mujątku

D O  S P R Z E D A N I A
za pńł ceny kupn?

Wiadomość bliżizs. n zarsądzie dóbr
Onnczary p. Dawidów

Kurjer kolfc|Owy
= : zaw iera :

=  Na|doKładnie|szy roz-
—  H ad fazdy dia Galicyl 
=  i Buk—winy
=  W szelkie połączenia 

z zagraniom i do miefsc 
=  kąpielowych =

Ceny biletów |azdy—
=  Mapą sytuacyjną =
-  Dział informacyjny
=— etc. etc

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach, b rac dzienników, trafi­
kach i

=  Cena 12 cnł.

!' W ' V r' W

Poszukuję dostawcy

m
dziennie potr.ibuję około 100 klgr, Kon­

trakt ławrę roczny.
Łbskii Re zgłuszenia pod adresem:

Leonard Solecki Lwów Batorego 2.

jm @ & &  - ® g «  

Zawodowe Biuro
wszelkich spraw rgrodowych

E, Jahl. Wii
hotel Vlcforla, Lwów.

Zakładanie parków i ogrodów
użytkowych a planami lub bez tychże.

9ta>ę kontrolą i kierownictwo 
ogrodów ozd ibnych i użytkowych z do- 
pilnoi tniem kultury.

Zgioszenia wolnych posad dla 
zrwodowych ogrodników- 

Ptrśrednłczy w kupnie i sprze  
dąży krajowych owoców, f ;— zyn 
i przerobów owocowych I przy] 
muje takowe w komis.

N © © © @ ©  © j p . 0 h  © r

mle liecznlk n tizyczn t-rutowr- 
Dośw3ąconv nowościom mu­
zycznym naszych 1 zagranicz­
nych kompozą jpów. Zam iesz­
cza utwory klasyczne, salo­
nowe, ryiątki z tper I tańce, 
na fortepian, skrzypce i do 

śpiewu.
Oaie rocznie około 200 stronic nut 
ożogo formatu. Na treść numeru 

sułada się 4—5 utworów Ha welino- 
w im papieże. — Wartościowe nouo- 
sc‘ zagraniczne.

Redak or i wydawca Leou Ohojecki. 
przesyłką pocztową: Kwa.-taini« 2  złr., (4 kor.)Cena prenumeraty: we Lwowie i na prowiney 

półrocznie 4  złr., (8 kor.) rocznie 8  złr. (10 kor.j.
Ekspedycja „Melom .na“ dla Galicy!: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.

Pasa;. Hausmana 9.
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy no 8 złr. (16 kor.)
Prounekta wysyła gratis i franko ekspedyoya MELOMANA L rów, P»saż Ha..a Jurna nr 9.

Karola Bałłabana następca
J ó z e f  O i m i ń s k i

Ł w otc, u l. H a lick a  l.
poleca

Herbaty chińskie
zbioru majowego 

z wybornym smakiem* i 
.romatyezną wonią:

Pół klgr. Oongu cesar- 
skib złr 2.

Pół ;)g. Familijnej z* 8 
Pół klg. Melang zł. 4.
Pól Mg. Imperia zł. i.
Pół alg. Wysiew ik i naj­

lepszych nerbat zł. 160.
Zamówienia z nrowin- 

cyi nskuteoznia się od­
wrotną pocztą nie licząc 
opakowania.

T Z A .-\ K 7"1T
w n-jlepoaych gatunkai-.n 
o smaku czystym aromn- 
tyczry-n w woreczkacn 
4a/„ klgr opłacone do kci- 

dej staoy; pocztowej : 
Ceylon g.-ubosiam naj- 

pT-iedn. zł 10 70
Oeylon graboziara. śre­

dnia . . . .  zł. 10. 
Cubtj b. dobra .  zł 9-80 
Portorico . . . z ł .  920
Caracas . . . z ł ,  7- ,
Ceylon perłowa zł. 10-70. 
Mocca uaiuska zł. 10-70. 
Jawa słota . . zł 10-70

W
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• Fabryka maszyn .

W
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LEO NARD SOLECKI
handel korzenny, Lwów ul. Batorego 1, 

poleca znakomita gitunki

3 Ź . 3 T
ceny w -\i za 1 klgr. oraz w woreozkach 
zr, 43/. klgr. z wysyłką franko do każdnj 

miejscowości pocztowe- w  araju.
1 kg, woreczki

zł. ct.

N S S S S H S S S S S N S S N

Sporysz (Ostróżka)
zdrowj tegoroczny gatunek 

kupują
w każdej ilości nłaoąo najlepszą cenę

G. i R. F R I T Z  Wiedeń I.
Br&unerstrasse 5.

Ogier i dwa bcliąjc
Siementhalery są do nabycia 
w Izydorówce op. Żuraw no, sta- 

cya kolei K o c h a w i n a .  
Bliższa wiadomość: Z a p z a d  

dÓDP.

Pierśoionki 
earęczynowe obrączki 

sapilk' ślubne, srebro stolo- 
we (urzędowni" cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżutery, 

poleca tan Jarzyn; i 
jubiler, Lwów, Hotel 

Euroreiski.

kg.
zł. ct. 
1060 
10-40 
10-40 
1 0 -  

9 65 
9-25 
8-70 

1040 
1040

Ceylon grubnziarn. wyb. 2'20
Ce” lon grub. siar. n..jp. 2’16
Ceylon perłowa .  .  2.16
CetfDon średnia . . . .  2 08
Ceylon zielona 2 —
Kuta a gruboziarnista .  .  1-92
Portorico .......................i-so
Mokka artbska . .  2-16
Jawa z ..........................216

Przy odbiorse 1 klg. z po 
wyższych gatunków d iię opu­
stu 10 et.
Karrakas znal., w smaku 1-80 6.50
Herbaty chińsko - rosyjskie

oełkiem świeży transpor*
Herhaty przed zakupnem wypro- 

bun-uję i tylkló najlepsze w smaku spro­
wadzam i tylko takowe sumiennie Szau. 
P T. Publicznośoi polecam.

Zbiór majowv:
pół kilr zł. ct.

Congo .  .  .  .  ,  „  160
Bouchong .  8 „ 2 —
Melange de London ,  «•—
Kaiaow iarm „ „ 4*—
Imperial .  .  .  „  „  5-—
Wy* jwkl herbacia­

ne własne .  .  .  „  „  1-60
Wysiewkl herbacia­

ne sprowadź me „  „  1-40
O k m h y  z herb-it „  „  2-—

Popowa oryg. z Moskwy w pacz­
kach llf funt ‘ /4 i 1Ij lun ta.

.Doskonale rumy, Koniaki, wina oraz 
wszelkie towary korzenne najtanie, 

Zamówienia odwrotnie.

i—
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P rzybory do krawieczyzuy
/-p likacye
Koronki
Taśm y, Guziki
Podszewki

w wielkim wyborze 
poleca najtaniej

Ferdynand Giiitler
Lwów. ul. Halicka 20.

Plac Halicki 3.

:iia  W
o kilkunastu poLojach, bardzo
dobrze zbudowana, * c"łom wewnę­
trznym urządzeniem, T  o b s z e r n y m  
ogrodem, w o a .1 «»H • *tajnią, 
w c in a  od podatków, w nader 
korzystnem p o ło ż e n ir  przy jednej z 

najładniejszych ulic, jest zaraz

do sprzedania.
B ll-*zych  wiadon ści udzieli 

Dr. S. i cin Kozłecki, adw kat 
w nowym Targu.

fr— O— — — — — GNOfii

H A N D EL

FŁDC1ENI E m m

JANA RIE.DLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł- i 05, 1-65 2-—, 2-uO, 2-60 i 8. 
K o s z u le  z przodami w nakładki pi­

kowe i fantazyjne zł. 2-50, 8, 8-80 
3-70.

Koszule kolor, krotonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 8. 

K o s z u le  kolorowe satynowe po zł.
2-*5.

Koszule no^no białe, po zł. 1-60 
i 1-85, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł. ?‘30, 2-50 i 2-75 

Koszule dla chlopakOw po zf
1-40 i l-6u.

Pólkaszulki z ':ołnierza-ni 50 otv
bez kołnierz" 35 ct., laldow. 50 ct.

Przody do koszul do wszywania
60, 65 ot

Kołnierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach tu*, zł. 2-50, dla chłopa­
ków zł. 2TO.

Mankiety tuzin zł. 3-60, 4, 4 50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1-20, J-80, 1-40 i 1-70.

dla chłopaków Z dymy -10 zł. 0-95 
i 1-10.

8k arn fn . mą tkie tuz. zł. 4, 5, 
6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
8 50, 4, 4-50.

Kaftaniki Od potu oieńl’** i siat 
kowe (Sohweissauger po zł. 0’90 i 1. 

Kamizelki do polowaniu weł­
niane z rękawami pu zł. 5, 6, 7.50. 

Pnńczochy do polowania I 
Cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75 2. 2-60. 

kioodnie do kapHIi trykotowe. 
O-yginalne prof. dr Jdgera 
wyroby z naiszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrów.,-, 
łatwo się p-zeziębiających po cenaoh 

fabrycznych.
Chustki dc P  »Sa płócienne białe 

lub kolor, brzegam' tn-in zł. 8, 
Ł-60, 4-50, i 5, imitaoya batystowych 
zł. 3 30, 4 50, 5-75.

Szelki angielskie od 85 ct 
P arasole irełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
Woda kolońska

„Johana Maria b'arina Jiilicbsplatz 4“ 
flakon zł. 0-50, 1, l  oO, 8

k r a w a t y
w przeróżnych fasonach

Zamówienia 1 
się najstaranniej

prowincyi wykonują

Julian Heller
koncesyoc Wanv mechanik, optyk 
polec: pc cenach najtańszy uh, materyały 
optyozn mechaniczne i miernicze jakc>- 
też urzgaza, i naprawia gromochrony 
telefony i dzwonki elektryczne. Lw ów  

Trybunalska 16.

Francuzka
dyplom, posiad-.jąca język niem.., doskon.

polecona, szuk., miejsca nauczycielk 
Binro nauc: Heleny Skowrońskiej

Kraków, ul- Bapneyńskn 3.

2

^ o d a k to r  odpowripdaialny Ludwik Masłnwski.

, 8 Y R IU !iZ <
Lwów, ulica 2  go M-aja liczb

poleca:
wyborna kaw * pół kilo 65 ot., 75 ot. i 
wyżei. Najlepsze h e r ^ t y  pól kilo c 1-50 , 
ki Hak kuracyjny id 2 złr hut. Rum 
najlepszy od 1-20 */s Ht- l .- . ia c . holen 

dersfeie pół kg, i-gg.

Pąpier % fabryki CiReriaoifeisj !5 drńkasi E Wjpiaraa


